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Drodzy Towarzysze. 


W imieniu polskich mas pracujących przesrłamy Wam brater- 
akie pozdrowienia i zyczenla najlepszych osiągnięć w Waszej! 
sprawiedliwej walce o lepsze warunki bytu brytyjskiej klasy ro- 
botniczej, o pckój i niezależność Waszej ojczyzny. Jesteśmy prze- | 
konani, że dzięki ofiarnej działalności Waszej Fartil wychowa--| 
nej w duchu marksizmu-leninizmu brytyjska klasa robotnicza, 41* 
wierna swym bojowym tradycjom, wzniesie niepokonalną przę 
szkodę na drodze imperialistycznych podżegaczy wojennych, Któż 
rzy pragną rzucić świat w otchlań nowej wojny. |= Zoi 
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W dniu 10 kwietnia odbyła się w Warszawie w sali Domu Literatury na Krakowskim Przed- 
mieściu narada pisarzy, muzyków, plastyków i pracowników kultury poświęcona sprawom 
przygotowania Zlotu. Obrady otworzył przewodniczący Związku Literatów Polskich Leon 
Kruczkowski. Zagajenie wygłosił wiceminister Kultury i Sztuki Włodzimierz Sokorski, po czym 
zebrani wysłuchali referatu przewodniczącego Zarządu Głównego ZMP tow, Władysława 

Matwina. 
sarką dla dzieci Heleną Bohiń- 
ską. Kompozytor i twórca po- 
pularnych pieśni masowych 
Gradstein "stoi obok malarza 
Wojciecha Fangora, sekretarz 
generalny Związku Literatów 


Sala powoli zapełnia się łudź. 
mi Przybywają znani pisarze. 
działacze kultury i sztuki Sę- 
dziwy laureat Nagrody Pań- 
stwowej, Lucjan Rudnicki pro- 
wadzi ożywioną rozmowę z pi- 


Jerzy Putrament zatopiony jest 
w rozmowie z młodymi pisarza- 
mt Konwiekim, 
Woroszylskim i Czeszką, 

Po chwili salę ogarnia cisza 


GOSPODARZE ZLOTU 
chcą być godni swych gośc 


(KORESPONDENCJA Z MDM-nu) 


Młodzież z budowy Marszał: 


kowskiej Dzielnicy Mieszkanio- 
wej usilnie pracuje u boku 
starszych, aby wykonać z ho- 
norem zobowiązanie podjęte dla 
uczczenia 60-tej rocznicy uro 
dzin Prezydenta Bolesława Bie- 
ruta oraz Święta I Maja. aby od 
dać w terminie ogromny, ślicz- 
ny plac MDM-u, na którym od- 
bywać się będą u.oczystości 
Zlotu Młodych Przodowników 
Większość zobowiązań została 
już wykonana. Towarzysz Dra- 
bik — rekordzista zespołu mu- 
rarskiego — wykonał już swoje 
zobowiązanie postawił za- 
miast 5 metrów murów dzien- 
nie — 7 i pół metra sześcienne- 
go zaoszczędzając przy tym do- 
tychczas 224 godziny pracy. 
Frygada malarska Profeckiego 
na 7 dni przed terminem odda- 
ła część mieszkań na bloku I-B. 
Brygada murarska Kapuśniaka 
postawiła 120 metrów sześcien- 
nych muru, zaoszczędzając 116 
godzin pracy. . 

Radowały się serca członków 
młodzieżowej załogi MDM u. 
gdy w dniu 10 bm ma masów- 
ce odczytywano apel zlotowy 
Zarządu Głównego ZMP Pra- 
wie wszyscy zabierali głos. po- 


dejmujac dodatkowe zobowią 
zania 

„Trzeba się godnie pokazać 
na Zlocie — mówił młody ro- 


botnik Jóżwiak żebyśmy się 


nie musieli wstydzić, gdy zapy- 
EE - ZAC ZTM TYL: 


tają nas, oo my, gospodarze, 
zrobiliśme 6a Zinju“, 

Brygadzista Profecki zatnicjo- 
wał organizowanie brygad sztur 
mowych. które stawać będą na 
zagrożonych odcinkach Pasek 
rzucił wezwanie do współza- 
wodnictwa o tytuł przodującej 
młodzieżowej brygady murar- 
skiej MDM-u. Apel podchwyci- 
ły zespoły Drabika t Jaczyń- 
skiego. 

Młody malarz Malinowski pod 
wyższył swoje zobowiązanie. 
postanawiając w _ przeciągu 
trzech miesięcy przeszkolić na 
fachowców zamiast 4-ch 8-miu 
pomocników. 


Windziarka Sekrecka wysz- 
koli dwóch uczniów na win- 
dziarzy Zespoły tow Ryby wy 
konają o dwa tygodnie przed 
terminem sklepy w blokach 
I-B i 1-A. Zespół Szumskiego, 
który zainicjował na MDM-ie 
oszczędzanie surowca budowla- 
nego. dzieki czemu zaoszczędzo- 
no materiały wartości około 
40000 zł — wezwał młodzież do 
rozszerzenia tego ruchu, aby 
można było z oszczędności wy 
budować nowy dom. Dodatkowe 
zobowiązania podejmowali rów 
nież technicy i personcl admi- 
nistracyjny Zobowiązania do- 
tyczyły nie tylko :amej budo- 
wy Tow Dziuba na przykład 
powiedział: „Na Zlocie bedzie 


my musieli pokazać również, że 
CERURA "TERE "oj 


14 KWIETNIA — MIĘDZYNARODOWYM DNIEM SOLIDAR- 
NOŚCI Z ANTYFASZYSTOWSKĄ MŁODZIEŻĄ HISZPANII. 


(O walce młodzieży hiszpańsktej przeciwko reżimowi Franco 
piszemu na stronie 4) 


nie tylko umiemy dobrze pra- 


SCE PrPazem F 


Mandallanem | gtyczne... 


Rozpoczynają się Po pdrrnare: Pre: |ków plastyków wielkim czyn- 


J 


cować, „ale że umiamy również | 
dobrze się bawić Młodzież 
MDM-u musi umieć śpiewać 


swoje plosenki tak, aby zadzi- 
wić wszystkich Trzeba pobu 
dzić do życia nasz zespół dra- 
mityczny i sportowców". 


Sportowcy poparli Dziubę 
jako pierwszy Tkaczenkoe posta- 
nowił tak trenować. żeby usta- 
lié rekord Warszawy w biegu 
na 800 m, 

Długo jeszcze  obradowała 
młodzież MDM nad przygotowa 
niami do Zlotu — aby móc god- 
nie powitać w stolicy najlepszą 
młodzież kraju. 


Rząd radziecki 
przekazał 


delegacji polskiej 
12 skrzyń cennych 
dokumentów historycznych 


10 bm. w Moskwie w siedzi- 
bie Akademii Nauk ZSRR od 
była się uroczystość przekaza- 
nia przez rząd radziecki dele- 
gacji rządu polskiego archiwurn 
kopernikowskiego i innych cen- 
nych dokumentów  historycz 
nych kultury polskiej, odnale- 
zionych przez żołnierzy Armii 
Radzieckiej we Fromberku i 
pieczołowicie przez nich prze- 
chowanych w czasie drugiej 
wojny światowej Wśród przeka- 
zanych materiałów poza archi- 
wum kopernikowskim znajdu- 
ją się między innymi pisma 
Marcina Kromera, polskiego hi- 
storyka XVI wieku, rękopisy 
Ignacego Krasickiego i inne bez- 
cenne dokumenty. Całość prze- 
kazanych materiałów obejmuje 
300 kilkadziesiąt pozycji, umie- 
szczonych w 12 wielkich skrzy- 
niach. 


Nowe cenne prace naukowe, 


Naukowcy Szczecina, którzy 
dla uczczenia 60 rocznicy. uro- 
dzin Prezydenta BIERUTA pod- 
Jeli liczne i cenne zobowiązania 


| realizują je w całej pełni. 


Kierownik kliniki chirurg:cz- 
nej Akademii Medycznej dr 
Mrozowski. przy pomocy perso- 
nelu otworzył drugą salę chi- 
rurgiczną. która poważnie zwię- 
kszyła możliwości lecznicze kli- 
nikt. = 

Rektor' Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego prof dr T. Marchlew- 
skl przystąpił do opracowania 


nowego fpodręcznika pt: „Za- 


I 


zes Kruczkowski t wiceminit- | 
ster Sokorski w swoich przemó. | 
wieniach podkreślają ogromne | 
znaczenie Zlotu dla sprawy wy- 
chowania młodzieży, wskazują 
na odpowiedzialne zadanie, ja- 
kie spada na wszystkich pra- 
cowników sztuki, których obo- 
wiązkiem jest pisać o przemia- 
nach zachodzących w młodym 
pokoleniu naszego kraju jego 
tylekroć bohaterskiej pracy i 
walce przeciw  pozostałościom 
starego ustroju. ofiarności | po- 


święceniu w budowie nowego? 
lepszegc życia — socjalizmu 
Tow  Sokorski stwierdził m 


z miodziezą 


MNWarada pracowmiiców sztuki 
w sprawie Zlotu Młodych Przodowników 


Budowniczych Polski Ludowej 


bran wysłuchali z największą 
uwagą Szczególne zainiereso- 
wanie wzbudziły liczne przy- 
kłady bohaterstwa pracującej 
młodzieży przedstawione w re- 
feracie W dyskusji zabierało 


głos kilkunastu mówców m in 
Helena Robińska. Lucjan Rud» 
nicki. Bogdan Czeszko, Janusz 
Meissner, Jerzy Miller. 


Po naradzie w korytarzach 
i na schodach słychać ożywione 
rozmowy Uczestnicy narady 
komentują ornawiane zagadnie- 
nia Znany grafik Trenkowski 
chciałby pomóc przy organiza- 
cii wielkiego widowiska karna- 


in." wałowego na Wiśle, młody dra- 
„Zlot. który będzie w lipcu, | Maturę Jerzy Lutowski myśli 
winien stać się jednym z naj |© Specjalnej zlotowej sztuce, 


ważniejszych wydarzeń poru 
szającrch į mobtizujących nie 
tyiko młodzież lecz również na- 
sze środowiska literackie i arty. 
Chodzł a to aby Zlot 
stał się czynnikiem pobudzają 
tym twórczość pisarzy,  nuzy 


nikiem pobudzenia zaintereso- 
wań naszych twórców młodzie- 
żową problematyką, 


„„Wszystkie nasze instytucje, 
organizacje państwowe | spo- 
łeczne odpowiedzialne za Życie 
kulturalne, Centralny Urząd | 
Kinematografii Centralny Za- | 
rząd Teatrów. Oper Filharmo- | 
nli, szkolniectwn artystyczne na 
sze związki twórcze. winny 
traktować tę akcję jako podsta- 
wowe swoje zadania od ohec- 
nej chwili aż do samego Ziotu“ 

Referatu tow Matwina o za- 
daniach | organizacji Zlotu ze- 


prozaik Witold Zalewski chciał- 
by na Zlot wydać swoje opo- 
władania sportowe  Kompozy- 
tor Gradsteln trzyma w ręku 
tekst piosenki 1 zastanawia sie 
już nad melodią... 


Pisarze ł artyści wraz g całą 
młodzieżą stają na Apel Szcze- 
gólne. odpowiedzialne zadania 
spoczywają na młodych pra- 
cownikach sztuki, którzy cały 
swój wysiłek tak, jak górnicy 


|w kopalniach i chłopi na roli. 


winni skoncentrować na pracy 
twórczej poświeconej  Zlotowi 

Narada zmobilizowała pra- 
cowników kultury | sztuki wo- 


kół wielkiej idei Zlotu. wywo- | 
łała wśród nich żywe zaintere- | 
„OMV NIESIE" R T=PEWNO 4 
| wiele wierszy. opowiadań i pio- | 


ZDWANŁO-- 


| genek poświeconych  Zlotowi 
poświęconych młodzieży. 
| (las) 


Junacy zimowych brygad SP 


dobrze zasłużyli się Ojczyźnie 


Rozkaz Komendanta Głównego SP 


W związku z zakończeniem zimowego — 5 | półmiesięcz- 
_ nego turnusu brygad SP pracujących na wszystkich ważniej- 


szych obiektach przemysłowych kraju 


Komendant Główny 


Powszechnej Organizacji „SŁUŻBA POLSCE" wydał do ju- 
naków rozkaz specjalny. w którym czytamy m in.: 

„Po półrocznej pracy | nauce kończy się obecnie Wasz 
okres pobytu w brygadach zimowych. 

Onuszczacie brygady 7 poczuciem dobrze spełnionego obo- 
wiązkn wobec naszej Ojczyzny. śwładomi swych praw | obo- 
wiązków, jakie władza ludowa, Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i cały naród powierza swej młodzieży, świadomi 


swej roli i zadań. 


Wasz okres pvhytu w brygadzie wykorzystaliście w pełni 


dla budownictwa wielkich 
realizacji 


naszego wielkiego Planu 6-letniege 


obiektów przemysłowych, dla 
planu 


szczęścia, dobrobytu i pokoju 
Nauczyliście się w brvyadach zespołowego żŻyeta. Organiza- 
cja ZMP-owska wskazała Wam drogę do nauki i świadomej 


dyscypliny. łamania wszelkich trudności. 
gadach znaczenie współzawodnictwa 
wychnawania fizycznego | 


łowego życia, 
ksłążki | prasy. Wieln z Was 
na obiekcie pracy lub udaje 


Poznaliście w bry- 
i kulturalnego zespo- 
sportu, wartość 
zostaje po zakończeniu turnusu 
sie do szkół zawodowych. by 


u boku i za przykładem naszej bohaterskiej klasy rohotniczej 
jeszcze wytrwalej zwielokrotniać moc i obronność naszego 
kraju, ofiarną pracą na wielkich hudowlach socjalizmu krzy- 
żować podłe plany podżegaczy wojennych, którzy pragnęliby 
dla nas nędzy Polski przedwrześniowej". 

„Wielu z Was wraca do swych stron rodzinnych. Po po- 


wrocie przodujcie w Waszych 


gromadach | gminach, w szko- 


lenłu, na zbiórkach, w pracach społecznych, pracy na roli, 
tworzeniu zespołów artystycznych, urządzanin świetlic, bu- 
dowie boisk sportowych, w organizowaniu Ludowych Zespo- 
łów Sportowych. Pracą tą najlepiej uczcimy Zlot Młodych 


Przodowników — Budowniczych 


Polski Ludowej — jaki 


w lipcu odbędzie się w Warszawie. 


w 


dniu zakończenia turnusu brygad zimowych wyrażam 


podziekowanie wszystkim junakom i kadrze brygadowej 
za ofiarną pracę na wielkich budowlach Planu 6-letniego". 


zootechnice". prof. dr Sohociń- 
ski z wydziału prawa pracuje 
nad podręcznikiem z zakresu hi- 
storii państwa i prawa polskiego 
do powstania Księstwa War- 
szawskiego. Prof dr K. Lepszy 
przyspieszy o 4 miesiące przy- 
satowania do druku tekstów 
źródłowych x 

W Wyższej Szkole Handlu 
Morskiego, pracownicy naukowi 
katedry ekonomiki rynków mor. 
skich opracowali już w 60 proc 
wytyczne dla wprowadzenia me- 


a 


tody inż Kowalows w portach 
uwzględnieniem szybkościo- | 


Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin tow. Bieruta i Święta 1 Maja 


e Cenne prace naukowe 
o Nowe pomysły technologiczne I konstrukcyjne 


Naukowcy polscy realizują podjęte zobowiązania 


Udział w ogólnonarodowym współzawodnietwie o godne uczczenie 60 roczniey urodzin Pre- 
zydenta BIERUTA i Święta 1 Maja jest w świecie nauki wielką, nienotowaną dotychczas mo- 
bilizacją do pogłębienia pracy nad rozwiązaniem licznych prohłemów naukowych i technicz- 
nych, nad jeszcze większym zbliżeniem nauki do praktyki budownictwa 
konkretna pomoc zakładom przemysłowym w 
trudności produkcyjnych. nowe pomysły technologiczne I konstrukcyjne — oto plon plerw- 
szych tygodni realizacji zobowiązań świata nauki. 


socjalistycznego. 
pokonywaniu 


Załoga budowniczych nowej 
wielkiej elektrowni w Miecho- 
| wicach wykonując zobowiązanie 
dąży do przyśpieszenia o 12 dni 
terminu oddania 
turbozespołu do ruchu probne- 
go. 

4 bm., tj. blisko øo miesiąc 
wcześniej niż przewidywał plan. 
rozpalono po raz pierwszy wiel- 
ki kocioł elektrowni, urucho- 
miono transportery i młyny we- 
glowe. Wszystkie te urzadzenia 
| doskonale zdały pierwszy eg7a- 


| min. Kocioł siłowni — jak wy- 


kazały próby — może pracować : 


stosowanie zasad azrobiolozii w wych przeładunków drobnicy. | Już pod pełnym ciśnieniem. 


ogromnego ` 


| Prezes — prof Dembowski 
Jan — prof. Uniwersytetu Lódz- 
kiego, dyr. [Instytut Biologii 
Doświadczalnej im. M  Nenc- 
kiego Wiceprezesi: prof Nitsch 
Kazimierz — prof. Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, prot Sier- 
piński Wacław — prof Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, prof 
Wierzbicki Witold — prof. Po- 
litechniki Warszawskiej. 


Członkowie: prot. Dąbrowski 
Jan — prof. Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, Fiedler Francl- 


szek — dr honoris causa Uni- 
wersytetu Warszawskiego. prof 
Gąsiorowska Natalia prof 
Uniwersytetu Łódzkiego, prof 
Hirszfeld Ludwik — prof Aka- 
demii Medycznej we Wrocła- 
wiu, prof Infeld Leopold — 
prof. Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, prof Jakubowski Ja” 
nusz Lech — prot Politechniki 
Warszawskiej. prof 
Stanisław — prof Uniwersv'e- 
tu Wrocławskiego. prof Kura- 
towski Kazimierz — prof Uni- 
wersytetu Warszawskiego, prof 
Manteuffel Tadeusz — prorek- 
tor Uniwersytetu Warszawskie- 
go prof Marchlewski Teodor— 
rektor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, prof. Michałowski Ka- 
zimierz — prot Uniwersytetu 
Warszawskiego, dr Modzelew- 
ski Zygmunt — rektor Instytu- 
tu Kształcenia Kadr  Nauko- 
wych, prof  Pleńkowski 
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Kulezyński | 


, Prezydent RP na wniosek Rumisji 
| Akademii Nauk powołał następujący pierwszy sklad członków | 
Prezydium Polskiej Akademii Nauk: * 


| 


Ste- | 


TELEGRAM 


| OCZEKUJEMY WYJAŚNIENIA 


O szczęśliwe i beztroskie dzieciństwo dla wszystkich dzieci na świecie — bla- 
łych, czarnych i żółtych, o prawo do uśmiechu, o ich spokojną przyszłość walczą 
uczciwi ludzie na całym Świecie. Temu również jest poświęcona Międzynaro- 
dowa Konferencja w Obronie Praw Dziecka, która obradować będzie w Wiedniu 


w dniach od 12 do 16 kwietnia. 
Te prawa wydziera dzieciom drapieżny imperializm. Te prawa są udziałem 
wszystkich dzieci w krajach, gdzie władzę sprawuje lud. 


Prezydent Bolesław BIERUT 


powołał skład członków 


POLSKIEJ AKADEMII NAUK 


Polskiej I 


Organizacyjnej 4 


tan — prof Uniwersytetu War- | 
szawskiego. prof. Szafer Wła: j 
dysław prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 
Sekretarz naukowy: prof. Ma- 
zur Stanisław — prof. Uniwer- 
sytetu Warszawskiego. 
Zastępcy sekretarza naukowe- 
go: prof Chałasiński Józef 
rektor Uniwersytetu Łódzkie- 
go. prof. Leszczyeki Stanisław— 
prof Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. prof Szulkin Paweł — 
dotychczasowy rektor Politech- 
niki Gdańskiej 
Sekretarz Wydziału I — prof | 
Żółkiewski Stefan — prof. Uni- 
wersyteta Warszawskiego. 
Sekretarz Wydziału II 
dr Petrusewicz Kazimierz. 
Sekretarz Wydziału IM 
prof Śmiałowski Michał, 
tor Politechniki Gliwickiej 
Sekretarz Wydziału IV = 
prof Nowacki Witold. prorek- į 
tor Politechniki Gdańskiej 
Prezydent Rzeczypospolitej | 
Polskiej na wniosek Warnie 
Organizacyjnej Polskiej Aka-| 
demii Nauk powołał pierwszy 
skłaq członków Polskiej Aka- | 
demii Nauk: 
Członkami rzeczywistymi Wy- | 
działu I — Nauk Społecznych | 
zostali m in profesorowie 
Franciszek Fiedler. Oskar Lan- 
ge. Juliusz Kiciner, Józef Chala- | 
siński Zygmunt Modzelewski i 
Natalia Gąsiorowska; członkami 
korespondentami profesorowie: | 


rek- 


Adas, DYREKCJA ZATŁADOW PRZEMYSŁU BAWZŁNIANEGO IM. STALINA 


uF- PRACUJACA W_TKALNI NOWEJ NIE M MOŻE W WYKONAC SWEGO 
ZOBOWIAZANIA, PONIEWAŻ NIE OTRZYMUJE DOSTATECZNEJ 
ILOŚCI WATKU. 


| działu 
| nych 


|szek Czuhalski. 


Przed Międzynarodową Konferencją 
w Obronie Praw Dziecka 


Stałe Arnold, Witold Do- 
roszewski, Henryk Jabłoński, 
i Adam Schaff, Julian Krzyżano- 
wski, Stefan Rozmaryn. Bogdan 
Suchodolski, Jan Wasiikowski f 
Stefan Żółkiewski. 

Członkami rzeczywistymi Wy. 
działu Il — Nauk Biologicznych 
są m In profesorowie: Jan 
Dembowski, Ludwik Hirszfeld, 
Stanisław Kulczyński, Teodar 
Marchlewski | Ludwik Paszkie- 
wicz. a członkami koresponden- 
tami profesorowie: Szczepan 
Pieniążek. Anatol Listowski I 
Stanisław Skowron. 

Wydział III — Nauk Matema- 
trezno - Fizycznych. Chemicz= 
nych | Geologo . Gceograficze 
nych — członkami rzeczywist:= 
mi sa m in profesorowie. Len- 
pold Infeld. Stefan Pieńkowski 
i Wacław Sierpiński i członka= 
mi korespondentami m. in: 
profesorowie: Walery Goetel i 
Stanisław Leszczycki, 

Członkami rzeczywistymi Wy- 

IV — Nauk Technicz- 
mianowani zostali m 1n, 
proiesorowie Witold Budryk I 
Bohdan Stefanowski. a członka= 
m; korespondentami m in pro» 
fesorowie Czesław Kanafojski, 
Edward Czetwertyński i Stanie 


| Slaw Hempel. 


Członkami tytularnymi Aka- 
demii zostali m in pzofesorn= 
wie: Eugeniusz Romer. Francl- 
Taduesz Sinko, 
ks. Szczesny Detloff, Jan Cze- 
kanowski, Bolesław Hryniewie- 
cki, Stanisław Pigoń i Stefan 
Balej. 
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Młodzież 7 


Jut w piątek rano rozeszła 
mię wśród młodzieży pracującej 
na Żeraniu wieść o Zlocie. By- 


ły to co prawda przeważnie 
wiadomości krótkie, niedo- 
kładne. 

Dopiero w czasie przerwy 
obiadowej, kiedy przyszedł 
„Sztandar Młodych", każdy 


mógł zebrać dokładniejsze wia- 
domości. 

Tego samego dnia Zarząd 
Zakładowy zwołał zebranie 
aktywu. Przyszli członkowie 
Zarządów kół, aktywiści, bry- 
gadziści, pracownicy SP, ak- 
tyw koła sportowego i niezor- 
£anizowani. 

Po krótkim referacie tow. 
Biernackiego, przewodniczące- 
go Zarządu Zakładowego ZMP, 
na temat Zlotu, rozpoczęła się 
ożywiona dyskusja wokół 
sprawy, jak młodzież Żerania 
powinna przygotować się do 
wielkiego święta. 

Głównym tematem dyskusji 
były sprawy produkcyjne. Dy- 
skutanci z kilku działów pro- 
dukcyjnych wskazali na za- 
grożenie planu miesięcznego 
w ich działach. Sytuacja taka 
istnieje np. w dziale spawalni- 
czym. Towarzysze z narzę- 
dziawni, obecni na naradzłe, 
postanowili zorganizować bry- 
gadę szturmową, kióra pomo- 
że młodzieży działu spawalni- 
27 1 

Następnie omówiono sposo- 
by zapoznania ze Zlotem os- 
łej młodzieży Żerania. Wysu- 
nieto kilka propozycji i w koń 
eu postanowiono przeprowa- 


dzać indywidualne rozmowy, 
zebrania grup ZMP-owskich 
oraz masówki brygad i mlo- 
dzieży z działów produkcyj- 
nych, jako główne formy za- 
poznawanią wszystkich u za- 
daniami Zlotu. 


Z czym występujemy 
na Zlocie 


Przez następne dni na Że- 
raniu wrzało. Grupy młodzie- 
ży gromadziły się w czasie 
przerwy obiadowej, przycho- 
dziły do pracy wcześniej. Rej 
wodzii w nich uczestnicy 
piątkowej narady. 


Przystąpiły również do akcji 
„Błyskawice* | gasrtki ścien- 
ne. Pojawiły się w rich arty- 
kuły o apelu Zcesędu Giów- 
nego ZMP 1 krótkie raeldanki 
o postanowieniach poszczegól- 
nych brygad. 


A było ich sporo 1 różnych. 


Oto młodzi lutownicy przy- 
szli do pracy o pół godziny 
wcześniej. Zgromadzili się w 
kącie hal. Z „Błyskawicy* 
wiedzieli już, że młodzież dzia- 
łu spawalniczego zobowiązała 
się wykonać do 1 Maja jeden 
wóz ponad plan. Znali rów- 
nież zobowiązanie narzę- 
dziowni. 

— Jak my możemy najlepiej 
przygotować się do Zlotu, ja- 
kie podjąć dodatkowe zobo- 
wiązanie? 


Przez jakiś czas zastana- 
wiali się w miczeniu 


POCO 


A 


— Wiecie cs — powiedział 
wreszcie ktoś z namysłem — 
ja mogę do 1 Maja zlutować 
jedne drzwi ponad plan... 


— Ja też mogę wykonać 
jedną swoją sztukę ponad 
plan — poparł ktoś inny. 

— I ją ije... 

Okazało się, że 
wszyscy członkowie brygady 
podjęli takie samo  zobowią- 
zanie, brygada wykona do 
1 Maja jeden wóz ponad plan. 


ponieważ 


Podobne zebrania odbywały 
się we wszystkich brygadach. 
Dokładnie analizowano wyko- 
nane dotychczas zobowiązania 
i możłiwoścj podjęcia dodat- 
kowych zobowiązań. 


"Masówka podsumowała 


osiągnięcia 


Wreszcie w poniedziałek 
przez (fabryczny radiowęzeł 
ogioszono, że po skończeniu 
pracy odbędzie się w stołówce 
hali 1 masówka, 


Zaczęło sią od.. harmontL 
Wesołe dźwięki muzyki ścią- 
gały niby magnes wszystkich. 


Tow. Biernacki wskoczył na 
krzesło i z tej zaimprowizowa- 
nej trybuny zagaił masówkę. 


— Zarząd Główny naszej 
organizacji zwołuje wielki Zlot 
Młodych Przodowników  — 
Budowniczych Polski Ludo- 
wej. Czym będzie dla całej 
polskiej młodzieży Zlot — naj- 
lepiej wyjaśni apel ZG. 


(OPOWIADANIE) 
Teraz w sztuce wiejska dziewczyna Luba 


W 609 numerze naszej gazety zamieściliśmy w 
niewłaściwej kolejności odcinek opowiadania 
„Dzlewczęta'' (zamiast qT-go — 8-y), Wobec tego 
odcinek 7-my zamieszczamy dzisiaj, wyjaśniając, 
że miał on się ukazać w numerze 605-ym „Sztan- 
daru Młodych'. Równocześnie przepraszamy za tą 
omyłkę naszych czytelników. W numerze następ- 
nym aża się odcinek 9-y. (Red.) 


* 


Na widowni ciemno i pusto, głosom ze sce- 
my towarzyszy echo. Scena jest jasno oświe- 
tlona. Tło stanowi zagajnik brzozowy, z boku 
zaś stoi prosty, nienakryty stół, taboret, wy- 
platane krzesło, A 

Obecnie reżyserem kółka dramatycznego 
jest Igor. Stoi w tej chwili przed sceną, wi- 
dać go najpierw tak jak dyrygenta w orkie- 
strze — głowę i wzniesione ręce. A kiedy 
wyprostowuje się na całą swą wysokość, 
Szurka parska śmiechem i szepcze: „Ależ 


chudzielec!'*... 
Na scenie trójka: Wiktor grający młodego 
agronoma Sierogina, Tola — chłopca Panię 


i Leon Biełoriezow. Leon gra rolę dziada 
Siemiona | choć próba odbywa się bez ko- 
stlumów, on jeden zawsze nakłada szeroką 
białą brodę: „Żeby lepiej zrozumieć staru- 
szka* — wyjaśnia. Na tego chłopca trudno 


patrzeć bez uśmiechu: broda przyklejona jest 
do bardzo cłasnej gumki i chcąc mówić Leon 
musi odciągnąć ją ręką. 

— No, wreszcie — mówi Igor. — Już my- 
śleliśmy że się nie doczekamy... 

— Słuchaj — zwraca się do Igora Nata- 


sza. — Lubę będzie grać teraz Szurka. Ja 
nie mogę.. Rozumiecie Igor — po prostu nie 
mogę! 


— Rozumiem — obraża się Igor. — Ja rów- 
nież nie mogę. jeśli na każdej próbie zmie- 
niają się aktorzy. Róbcie Nataszo, jak uwa- 
żacie. A ja idę sobie... 

Natasza przekonuje | prosi, sprzeczają się 
długo | koniec końców Igor zgadza się na 
przygotowanie Szury do dublowania roll. 
Ale w pierwszych przedstawieniach będzie 
grać Natasza j później dopiero może ją za- 
stąpić Szura. 

Natasza wzdycha ! wychodzi na scenę, 

Wiktora jakby coś tknęło, kiedy ujrzał 
Nataszę razem z Szurką, kręci głową, po- 
prawia jakiś nieistniejący szczegół przy koł- 
nierzu koszuli. Jest tak zmieszany, że aż 
śmiech bierze patrzeć. 

Szurka sadowi się w pierwszym rzędzie, 
otwiera książkę, aby śledzić za tekstem roli. 

— Zaczynamy — woła Igor. Szurka poru- 
sza wargami, czyta szeptem, 


swych rąk. 
— Nataszo! — woła, a głos mu siłę jakoś | 
rwie. — Nataszo — to przecież genialne! Ma- | 


będzie opowiadać młodemu  agrornomowi | 
Sieroginowi o sobie, jakby o innej dziewczy- 
nie, swojej znajomej... 

Natasza patrzy na Wiktora, którego oczy 
pełne są lęku i oczekiwania... Nie brygadier 
Wietiołkin, nie agronom Sierogin, a chło- | 
piec — Witia! Witek! 

— Zaczynamy — woła znów Igor i Szurka | 
szepcze słowa roli. | 

Natasza zbladłia, Patrzy z uporem na Wik- | 
tora. | 

Wiktor odwraca oczy, 

LUBA: Dla was to są głupstwa — a dla 
nlej nie. Ileż to lat minęło, a ona wciąż -cze- | 
ka. Po prostu zmarnowane życie!, | 

SIEROGIN: Więc to prawda? (Wiktor mó- 
wi z trudem, denerwuje się), 

LUBA: Po cóż byłoby mi to wszystko wy- | 
myślać? I nie rozumiem na co tu jeszcze, 
można mieć nadzieję... | 

SIEROGIN: Gdzież ona jest teraz? 

LUBA: Tam — na jeziorze (milknie). Jak- | 
że trudno musi być tak oczekiwać jak ona? 
A może łatwiej jej niż innym? | 

SIEROGIN: (wyraźnie wzburzony). Nie 
wiem. 

LUBA: Łatwiej! Ja wiem. Czeka, ma na-. 
dzieję ł od tego oczekiwania tylko — tylko, . 
a zabije serce, I wszystko wokół rozkwitnie 
(śmieje sie cichutko). 

SIEROGIN: Tak. Zmieszalście mnie tym 
swoim opowiadaniem, 

LUBA: Czemuż to? 

SIEROGIN: Trudno mt teraz będzie spot- 
kać się z nią. Niezręcznie, | 

LUBA: (cicho), Przepraszam. Nie wiedzia- 
łam, bo nic bym nie mówiła, Żal mi jej... 

SIEROGIN: Aby pokochać człowieka, trze- 
ba go poznać! Nie kocha się za piękne oczy. 
W życiu bywa inaczej. (Luba znów nisko | 
spuszcza głowę). Cóż to? Znów płaczecie? 

LUBA: Nie. Nie ma o co płakać. Prawdę 
mówicie przecież: bywa inaczej (Głos Nata- | 
szy cichnie coraz bardziej). Ale... ale jakże. 
to ciężko musi być stracić ukochanego... 

— Tych słów nie ma w książce... — ze 
swego miejsca na sali woła zmieszana 
Szura. 

Natasza zakrywa twarz dłońmi, Wygadała 
sie! Och, jaka głupia... Co tam krzyczy Igor? 
Zdaje się wskoczył na sceńę i idzie ku niej... 
Czyżby zrozumieli i ulitowali się nad nią? 
Och, łaki wstyd! | 

Natasza odskakuje, aby umknąć bokiem, 
ale Igor zamyka jej dłoń w silnym uścisku 


cie prawdziwy talent! Nie gorszy od Baraba- 
nowej... 

Natasza ogląda sią. A Wiktor? Wiktor stoi 
oniemiały; widać, że stara się pojąć wszyst- | 
ko. Oto | pożegnałam sle z tobą Witia! Te- 
raz wszystko już... 

— Wystarczy Igorze — prosi zmeczona 
Natasza. — Nie mogę więcej powtarzać... 
I puście rękę, bo boli! — Igor posłusznie pu- 
szcza jej dłoń. 

— A teraz chodźmy na powietrze, dusz- 
no tu.., 

Wiktor robi krok w jej kierunku, ale Na- 
tasza nawet nie patrzy w tę stronę, 

(e. Ś. a.) 
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ddodi piyfacietej | 


Wasze gorące uczucia I Wasza jedność, Wasz 
patriotyzm i zapał, Waszą oflarna gotowość do 
walki o zwycięstwo pokoju, sprawiedliwości 
i postępu — to najcenniejsze skarby, które zdol- 
ne są zrodzić nowe i potężne siły rozkwitu na- 
szej Ojczyzny. Umacniajcie więc w sobie tę wo- 
lę i te.uczucia, tę jedność Waszych szeregów i tę 
gotowość służenia narodowi nauką, pracą i wal- 
ką — walką ze złem, z tym co dręczy i poniża 


w odmęt gwałtów wojennych i zbrodni — wal- 
ką z grabieżczym systemem kapitalistycznym. 


Słowa apelu padały w za- 
słuchaną salę. A kiedy padły 
ostatnie słowa, jeszcze kilka 
minut panowała uroczysta ci- 
sza. A potem zerwał się praw- 


dziwy huragan okrzyków i 
oklasków, 

— Koledzy — wołał tow. 
Biernacki, stojąc na swojej 
trybunie. — Apel podobał się 
wszystkim. Musimy jednak za- 
stanowić się, w jaki sposób 
powinniśmy przygotować się 
do Zlotu my, młodzież Żera- 
nia, którzy jako mieszkańcy 
Warszawy, będziemy nie tylko 
delegatami, ałe i gospodarza- 
mi Zlotu. Do Warszawy przy- 
jedzie dwieście tysięcy najlep- 
szych chłopców i dziewcząt z 
całego kraju. Przyjadą przo- 
dujący młodzi górnicy, hutni- 
cy, stoczniowcy, przyjedzie 
młodzież wiejska. Musimy ich 
godnie przyjąć w naszej sto- 
licy, musimy im pokazać, jak 
pracuje młodzież Żerania. Że- 
by sobie dobrze odpowiedzieć 
na to pytanie, chcę podsumo- 
wać pokrótce dotychczasowe 
nasze osiągnięcia w realizacji 
zobowiązań ku czci 60-lecia 
urodzin Prezydentą Bieruta 
i Święta 1 Maja, W zobowią- 
zaniach wzięło udział 80 proc, 
młodzieży pracującej w naszej 
fabryce. Ogólna wartość na- 
szych zobowiązań wyniosła 
około 117 tys. złotych. Do 
chwili obecnej większą część 
zobowiązań już wykonaliśmy. 
W realizacji zobowiązań szcze- 
gólnie wyróżniły się: brygada 
ślusarzy, która zobowiązała się 
osiągać 220, a wykcnuje 244 
proc. normy, 8-osobowa bry- 
gada  frezerów, wykonującą 
256 proc. normy, brygadą szli- 
fierzy, osiągająca 201 proc. 
Wzorem dla innych w rezili- 
zacji zobowiązań mogą  byó 
kol. kol. Błaszczak, osiągający 
260 proc. normy, Bogumił 
Skwarski ! Krystyna Berent 
— 230 proc. normy, Liszewski 
— 306 proc. | wielu innych, 
osiągających około 360 proc. 
normy. Napotykaliśmy rów- 
nicz i nadał rapotykamy na 
poważne trudności. Często od- 
czuwamy braki w niektórych 
dosiawach niezbędnych dla 
sprawnej pracy naszej fabry- 
ki. Często tworzą się „korki* 
| „wąskie gardła". Dotychczas 
trudności te przełamywaliśmy 
zwycięsko.. Jakie powinno 
być nasze przygotowanie do 
Zlotu? Na to pytanie sami juź 
sobie odpowiedzieliście... 


Nasza odpowiedź: 
2 wozy ponad plan 


Początkowo dyskusja nie 
„Tozkręcała się“. Wreszcie wy- 
stąpiło kilku przedstawicieli 
brygad. Z niewielkich karte- 
czek odczytywali dodatkowe 
zobowiązania grup i brygad, 
podjęte na zebraniach. 


— Lutownicy zobowiązują 
się wykonać dwa wozy ponad 
płan. Początkowo chcieliśmy 
dać jeden wóz, ale po namyśle 
doszliśmy do wniosku, że mo- 
żemy podjąć jeszcze wyższe 
zobowiązanie... 


t 
człowieka, *'co usiłuje pogrążyć całą ludzkość 
| 
+ 
¢ 


— Montaż główny — wyko- 
na jeden wóz... 


— Później dyskusja poto- 
czyła się wartko. 


~- Zaciągam  „wartę” na 
cześć tow. Bieruta — powie- 
dział kol. Zalewski — i zobo- 
wiązuję się do 18 kwietnia 
wykonywać po 250 proc. nor- 
my. ` 

Kol. Błaszczak — [nłejator 
prowadzonej na łamach naszej 
gazety wymiany doświadczeń 
z zakresu stosowania nowych 
metod pracy — zaciągnął rów- 
nież „wartę* zobowiązując się 
wykonywać 270 proc. normy. 


— Dla dopomożenia działo- 
wi spawalniczemu stworzymy 
brygadę szturmową — zobo- 
wiązali stę młodzi robotnicy 
narzędziowni. 


Podobnych brygad powstało 
jeszcze kilka. Każda ma okre- 
śloną dziedziną działalności. 


Ogólna wartość dodatko- 
wych zobowiązań wynosi 30 
tys. złotych. 


Z niezwykłym entuzjazmem 
przyjęła cała młodzież propo- 
zycję wysłania listu do Pre- 
zydenta Bieruta. W Hście tym 
młodzież Żerania donosi Pre- 
zydentowi o swoich przygoto- 
waniach do Zlotu, o zrealizo- 
wanłu zobowiązań i podjęciu 
dodatkowych zobowiązań dla 
uczczenia 60-tej rocznicy Jego 
urodzin. 


O czym nie wolno 
zapominać 
na zebranłach 
przedzlotowych 


Niestety, na masówce nie 
było nikogo z Zarządu Dziel- 
nicowego ZMP. Również Za- 
rząd Zakładowy nie ustrzegł 
się błędów. I tak część miło- 
dzieży hali nr 2 około godziny 
czekała na rozpoczęcie ma- 
sówki z powodu nieuzgodnie- 
nia dokładnego terminu jej 
roznoczęcia z dyrekcją. Nie 
zainteresowano również w do- 
statecznym stopniu starszych 
towarzyszy partyjnych. Mo- 
gliby oni niewątpliwie dużo 
pomóc swoim bogatym do- 
świadczeniem. 

Nie mówiono o przygotowa- 
niach pracy kulturalno-oświa- 
towej i sportowej. Wprawdzie 
Zarząd Zakładowy twierdzi, 
że w tych sprawach odbędą 
się jeszcze specjalne zebrania, 
ale w dziedzinie tej organi- 
zacja ZMP-owska Żerania nie 
ma jeszcze jasno wytyczone- 
go kierunku. A szkoda. Nie 
możemy bowiem zapominać, 
że checiaż najważniejszą 
część przygotowań do Zlotu 
stanowią nowe osiągnięcia 
produkcyjne, to na Zlocie mlo- 
dzićż polska pokaże również 
swoje osiągnięcia kulturalno- 
oświatowe, sporiowe itp. 


O tym nie wolno zapominaś, 
bo od Zlotu dzicli nas już tyl- 
ko trzy i pół miesiąca. 


Z. SZELIGA 


„LIFE* 


merykańskie czasopie- 
mo „Life“ w ten spo- 
sób usiłuje pozyskać sobie 
nowych czytelników: „Je- 
żeli częste cierpisz na ból 
głowy, męczy cię kaszel, 


tracisz siły — to wiedz, że 
jesteś ciężko chory I praw- 
dopodobnie długo nie po- 
żyjesz, Dlatego polecamy 
ci nasz hardzo interesujący 
tygodnik, abyś go nie- 
uwłocznie zaprenumerował. 
Uprzyjemni ci on ostatnie 
dni twego życia, a gdy um- 
rzesz masz zagwarantowa= 
ny w naszym piśmie, wzru- 
szający do łez, nekrolog. 
Uwaga: Nekrolog przysłu- 
guje dopiero po przynaj- 
mnlej jednorocznej, nle- 
przerwanej prenumeracie", 


Józel Dominko 


f, 


młodych lat 


BOLESŁAWA BIERUTA 


dy praktykantem w lu- 

belskiej drukarni Drue- 

go przy ulicy Pijarskiej. 

Pracował od ósmej rano 
do siódmej wieczoren — z 
przerwą na obiad. 


Ale Bolesław chciał się ko- 
niecznie uczyć. Tak do wy- 
pełniającej cały dzień pracy 
w drukarni doszła nauka w 
niedzielnej szkole, mieszczącej 
się w gmachu Veiterów przy 
ul. Bernardvnskiej. 

Zasłyszane w domu niele- 
galne nowiny, wyczytane w 
gazetach wiadomości o ru- 
chach rewolucyjnych w Ce- 
sarstwie Rosyjskim i Kongre- 
sówce, rozmowy z rówieśni- 
kami w drukarni į w szkole, 
wreszcie dociekliwy umysł — 
wszystko to sprawiło, że Bo- 
lesław zaczął na serio zasta- 
nawiać się nad życiem. 

Miał około 16 lat, gdy sger- 
decznie zaprzyjaźnił się z 
gronem młodzieży lubelskiej, 
| która — jak i on — chciała 
swoim rozumem dochodzić 
prawdy o społeczeństwie. 
Trwały dyskusje na wspól- 
‘nych spacerach po Krakow- 
| skim Przedmieściu ł ulicy Lu- 
|bartowskiej. Tematem były i 
przeczytane książki, 1 wiado- 
| mości z gazet, i szeptem pow- 
'tarzane w Lublinie nowiny re- 
wolucyjne. Potem, gdy grono 
kolegów powięxszyło się, trze- 
ba było ustalić miejsce ze- 
brań. Punktami zbornym|i sta- 
ły się mieszkania rodziców, 
|najczęściej Błażejewiczów, na 
Czwartku. 
| Na tych zebraniach — na- 
|zywanych żartobliwie „suma- 
|mi*, bo odbywały się w świę- 
jta przed obiadem, zrodziła się 
myśl wydawania własnej ga- 
zetki w której mogłyby być 
„uwieczniane'* myśli ustalane 
w dyskusjach. Gazetka — for- 
|matu maleńkiego zeszytu o kil. 
|kunastu kartkach, wydawana 
|raz na miesiąc pod nagłów- 
kiem „Wyzwolenie“ — była 
pracowicie przepisywana ręcz- 
nie przez kilka osób. 

Artykuły umieszczane w pi- 
semku „Wyzwolenie“ dotyczy- 
ły obowiązków człowieka wo- 
|bec społeczeństwa, dotyczyły 
krzywdy społecznej, wyzysku 
i niesprawiedliwości, panują- 
|cych w ustroju kapitalistycz- 
nym, 
| Autorzy artykułów nadal 
i wiele dyskutowali między so- 
bą. Bolesław Bierut wiązał 
zawsze te dyskusje z codzien- 
inym życiem, sprowadzał je z 
„obłoków“ na ziemię, Uważał, 


DELE Bierut był wte- 


ruchamiamy dziś 
w „Sztandarze 
Młodych* nową, 
chociaz  niewiel- 
ką inwestycję. 
Będzie to placów 
ka dyskusji o wszystkich 
sprawach, którymi żyjemy 
niy, miodzie  budujaca 
Polskę Socjalistyczną. Te- 
matem naszych rozmów i 
naszych rozważań będą: po 
lityka i piękna książka, mi- 
łość i zagadnienia nowej 
moralności, nasze porażki i 
nasze zwycięstwo, wielkie t 


małe sprawy, z których 
składa się nasz dzień po- 
wszedni. 

Rzecz jasna, rozpoczy- 


nając ten cykl cotygodnio- 
wych felietonów nie tylko 
ja, wykonawca, biorę na 
siebie odpowiedzialność za 
nie,ale i Wy, koledzy, czy- 
telnicy, którzy powinniście 
się stać współautorami. Ta 
wspólna nasza rubryka po- 
winna pulsować życiem, po- 
winna atakować zagadnie- 
nia z młodzieńczą pasją, z 
wielką odwagą gospodarzy 
budującej sie ojczyzny. Po- 
staramy się unikać refera- 
towej nudy i ważniackiega 
podskakiwania na krześle. 
Nie damy też posłuchu zrzę 
dzeniom kibiców, którzu z 
ciepłych kątów przygląda- 
jąc się tworzeniu nowego, 
częstują nas „wątpliwościa- 
mi" i „radami“. Sięgniemy 
do broni skutecznych: szcze 
rości i bezpośredniości. Ja 
dodatkowo podejmuję zo- 
bowiązania długofalowe, że 


(Wspomnienie) 


Członkowie stowarzyszenia „Przyszłość“ na wycieczce w Pue 
ławach. W pierwszym rzędzie siedzących piąty 
od prawej — Bolesław Bierut. 


że życie jest walką I że należy 
walczyć ze wszystkimi i wszy- 
stkim, co stoi na przeszkodzie” 
do osiągnięcia zamierzonego 
celu, 


Tak spędzała czas wolny od 
pracy, tak rozwijała się ideo- 
logicznie i dojrzewała umysło- 
wo młodzież lubelska wraz z 
kilkunastoletnim Bolesławem 
Bierutem, 


Wrodzona dążność do pra- 
cy społecznej skłomiła całą tę 
grupę do wstąpienia do legal- 
nego towarzystwa „Przy- 
szłość", W tym samym okre- 
sie czasu — lata 1908—1910 
— rozwijało swą działalność 
kulturalno-oświatową towa- 
rzystwo „Światło", założone z 
inicjatywy Stefana  Żerom- 
skiego, 


Grupka naszej młodzieży po- 
zostawała wówczas pod wpły- 
wem wielkiej poezji narodo- 
wej. Na akademiach organizo- 
wanych przez „Światło” słu- 
chaliśmy poezji Mickiewicza 1 
Słowackiego. Na zebraniach 
towarzyskich w „Przyszłości“ 
młody Bolesław deklamował 
„koncert Jankiela“ z „Pana 
Tadeusza", ogniście powtarzał 
za Słowackim „Odpowiedź au- 
torowi Trzech Psalmów" 
Zygmuntowi Krasińskiemu — 
„A tyś zląkł się, syn szlachec- 
ki". W „Przyszłości“ wysta- 
wiano także zespołowo jedno- 
aktówki, np. „Pieśń przerwa- 
ną" Orzeszkowej. 


Wreszcie w r. 1910 młodzież 
nasza opanowała całkowicie 
Towarzystwo „Przyszłość“ i 
przeniosła siedzibę na  ullcę 


Bernardyńską róg Zamojskiej, 


- - 


| Dom na rogu ul. Buczka i Dąbrowskiego (dawniej Zamoj- 
ska i Bernardyńska) w Lublinie, gdzie mieściło sią w 1912 
r. stowarzyszenie” „Przyszłość“, 


NA STARCIE 


nie będziemy stronić od hu- 
moru, od żywej i ciekawej 
atmosfery naszych rozmów. 


Muszę się przyznać do 
pewnego nadużycia. A mia- 
nowicie: nadużywania zau- 
fania do Was, młodzi czy- 
telnicy. Wydaje mi się bo- 
wiem. że otoczucie tę nową 
rubrykę, ten nasz wspólny 
felieton, serdecznym zain- 
teresowaniem, że nie trze- 
ba Was będzie (jak na nie- 
których zebraniach) wywo- 
ływać po imieniu. Że śmia- 
ło i często będziecie pisać 
o Waszych troskach, kło- 
potach, radościach, o Wa- 
szych nieraz wstydliwie u- 
krywanych rozterkach. Że 
rozpoczęte przez nas dysku- 
sje przeniosą się na szersze 
wody (przepraszam, łamy) 
naszej gazety, że niejedno- 
krotnie przyspieszymy roz- 
ładowanie  dojrzelvającego 
w terenie problemu. Jeśli 
mam być już zupełnie szcze 
ry, to muszę się przyznać 
do następujace nadziei: 
spodziewam się, że nasze 
felietonowe rozmowy po- 
mogą nam w rozumieniu 
piękna literatury i sztuki. 
ukażą w jakimś stopniu 
bogactwo i głębię naszego 
zycia, Takie sq. mniej wię- 
cej, rozmiary mego nadu- 
życia Pragnałbym, abyście 
udowodnili, że jestem nie- 
wińny. i 

W swoich wędrówkach i 
spotkaniach z młodzieżą 
zetknąłem sie z faktem nie- 
zbyt pomyślnym Młodzież 
nasza zaczyna coraz więcej 


Todiuu lenun" | 


ZA 


*) Do rubryki „Sprawy wielkie | male" — piszcie na adres na- 
szej redakeji — do sekretariatu redaktora naczelnego, dopionjąc 
na kopercie; „Sprawy wielkie | male", i 


a potem do jeszcze większege 
lokalu — na rogu Dominikańe 
skiej i Archidiakońskiej 

Tu nasi młodzieńcy prze= 
szli już od poezji do samo- 
kształcenia. Co radykalniejst 
inteligenci lubelscy, członko= 
wie SDKPiL i PPS-Lewicy 
wygłaszali cykle wykładów © 
socjalizmie utopijnym, ekono- 
mii politycznej itd. W rękach 
młodzieży znalazły się też 
dzieła Marksa. Engelsa, Kaute 
skyv'ego —.w popularnych wy= 
daniach. 

Bolesław Bierut był w tej 
grupie najpoważniejszy, naj- 
solidniejszy w nauce i postę= 
powaniu. Już wtedy zdobył 
sobie powszechny szacunek 
„Przyszłościowiaków". 

Zaczał też pisać | drukować 
w postępowym podówczas 
„Kurierze Lubelskim" — naje 
pierw sprawozdania z odczy= 
tów i koncertów, organizowa= 
nych przez „Przyszłość, a 
następnie | dłuższe sprawo- 
zdania z działalności tego To= 
warzystwa. Z tych notatek i 
artykulików wygląda na po- 
dziw poważny — w tak młow 
dym, 20-ietnim robotniku drue 
karskim — stosunek do życią 
| obowiązków społecznych, 


Późnie, w r. 1913 Bierut zo- 
stał w Warszawie przyjęty do 
redakcji potępionego przez 
kapitalistów i  obszarnisów, 
wyklinanego przez kurie bis= 
kupią tygodnika chłopskiego 
„Zaranie”, Przygotowywał tam 
do druku korespondencje, 
nadsyłane z terenu. Godziny 
wieczorne spędzał na zebra= 
niach dyskusyjnych, urządza= 
nych przez wybitnych marke 


sistów, między innymi przez 
Proletariatczyka Rechniew= 
skiego. 

Gdy wybuchła pierwsza 
światowa wojna imperiali- 
styczna, Bierut opowiedział 


się zdecydowanie przeciw za- 
rządzonej przez kapitalistów 
rzezi powszechnej między 
ludźmi pracy różnych naro- 
dów. Porozumiewał się on w 
sprawach działalności anty= 
wojennej z przyjaciółmi w Lu% 
biinie i Warszawie, Pisał, po- 
wielał i rozdawał na wsi i w 
mieście buntownicze. protesta 
cyjne ulotki. Skończyło się na 
tym, że Bierut — austriacki 
poddany, bo rodzice jego po- 
chodzili z Galicji — musiał 


we wsi Dąbrowica, a później 
w Lublinie przy ulicy Pawia- 
towej — do czasu wyrobienia 
sobie pierwszego nielegalnego 
paszportu. 


czytać, czyta książki, tygod- 
niki, natwet sięga do gazet, 
moze nieraz z  uszczerb- 
kiem dla godzin snu. Ale 
nie zawsze potrafi dzielić 
się spostrzeżeniami wynie- 
sionymi z lektury. Przeczy- 
ta wiersz czy opowiadanie, 
które  wzruszy, nasunie 
pewne myśli i nie odczuwa 
potrzeby, aby pochwycić 
za pióro t napisać o swo- 
ich wrażeniach do swego 
młodzieżowego pisma. Te) 
niedcbrej tradycji mustmy 
wypowiedzieć wojnę. Lite- 
ratura socjalistyczna nie 
rodzi się w którymś z war- 
szawskich domów. My je- 
steśmy współtwórcami, na- 
szych głosów, naszych opi- 
nii, naszej zachęty oczeku- 
je pisarz, 


Oczywiście postawę 
współtwórcy powinniśmy 
zajmować nie tylko wobec 
literatury i sztuki, lecz tak- 
że wobec wszystkich prze- 
jawów naszego nowego ży- 
cia To jest nasz zaszczytny 
obowiązek. 


Jako płertwsze hasło na- 
szego felietonu rzucam: pisz 
my do naszej nowej rubry- 
ki! *) Piszmy często i szcze- 
rze! Miejmy to przekonanie, 
że bez naszego głosu pro- 
blem poruszony w felieto- 


nie nie zostanie słusznie 
rozwiązany! 
A jeśli komuś już ten 


pierwszy felieton wyda się 
niezbyt zachęcający t mało 
ciekawy — proszę o słowa 
krytyki. 


skryć się u swoich przyjaciół ę 


m; 


Jan S$uwiński z Obrebca| 


kontraktuje len 


YCIĄGNĄŁ Jan Suwiń- 

ski siewnik z szopy i ru- 
szy! z nim na pole. Patrzą lu- 
dzie co Suwiński sieje — len. 
Len? Jak daleko pamięć sięga, 
nikt w Obrębcu Inu nie siał. Nie 
uprawiał go przed wyzwoleniem 
dziedzic, nie uprawiali go rów 
nież po wyzwoleniu nadzieleni 
ziemią b robotnicy folwarczni. 
Aż tu nagle — wiosną 1949 ro- 
ku — obsiał Jan Suwiński pół 
hektara Inem. 


Jan Suwłński z gromady 
Obrebiec, gmina Chojnowo, po- 
wiatu przasnyskiego, to dobry 
gospodarz.  Selekcyjna pszeni- 


ca dańkowska wydała mu ubie- kdziozwnij sobie Cemtialny Za 


głego roku 36 kwintali z hekta- 
TA; żyta ponad 30 kwintali, rze- 
paku 24 kwintale. Ludzie czę- 
sto brali z niego przykład i ni- 
gdy źle na tym nie wyszli. Ale 
z tym lnem, to im się jakoś nie 
wydawało. 


Nie opłaca się w zielsku ba- 
brać — mówili. 


Ale Suwiński nie zwracał na 
nic uwagi i cierpliwie robił swo- 
je. Wysiał nasienie w gęstych 
rzędach, a gdy len zeszedł, od- 
czekał coś około 4 tygodni i 
wziął się do pielenia. Później, 
gdy na łodygach ukazały się pą 
ki, opielił całe poletko drugi raz. 


Ludzie przecierali oczy ze 
zdumienia i nadziwić się nie 
mogli temu co widzieli, Len wy- 
rósł wysoki, że dziecko mogło 
sie w nim z głową skryć, a gę- 
sty jak bór. 


Ze swego pół hektara zebrał 
Suwiński nie dwa wozy, ale 4 
4 pół. Zawiózł je na punkt sku- 
pu, a któregoś dnia wrócił z 
miasta z pieniędzmi w kieszeni 
1 dwoma ciężko ubitymi wora- 
mi na wozie. 


— Nie opłaca się w tym ziel- 
sku babrać? — pytał, śmiejąc 
sie z sąsiadów. Ściągnął z wozu 
oba wory i otworzył je. No, to 
patrzcie, co tu jest. 


Było tam płótno pościelowe 1 
bieliźniane, czerwone i błękitne 
wsypy, cała sztuka cajgu, ręcz- 
niki, ścierki... — razem ponad 
200 metrów wyrobów 
nych. A wszystko kupłone po 
cenach takich jak to przewi- 
dują warunki kontraktacji Inu. 


Od razu zmienili ludzie swą 
opinię. Najpierw Skowroń- 
ska, potem Pawłowska, 
szcze później Sokołowski 1 
Mieszkowski — właśnie ci, któ- 
rzy najwięcej 7 
na początku drwili — zakon 
trawtowali już w najbliższym 
roku len. 


Przyszło lato 1951 roku, a 
nim pamiętna susza Lny więd- 
ły na polach i schły. Gospoda- 


tekstyl- | 


je- | 


Suwińskiego | 


z 


sami? Jak nie dostaniemy teks- | do niego o pomoc? Chłopi uta- 


tylii za len, to z czego koszule 
wam uszyjemy? 


Zawstydzili się chłopi. No bo 
| prawda. Że urzędnicy roszar- 
ni źle pracowali. to oni zaraz 
wyrzec się chcieli korzyści, ja- 
kie daje kontraktacja Inu... 


tację przejmie w tym roku no- 
wa instytucja: Centralny Za- 
rząd Skupu Surowców Włókien 
niczych i Skórzanych. 


— Co za różnica? — Zapyta- 
no go zaraz — jak roszarnia nie 
umiała sobie dać rady ze sku 
pem, to skąd pewność że pora- 


rząd? 


— Jest różnica —  odpowie- 
dziano im. Roszarnia przede 
wszystkim interesowała się pro- 
dukcją i urzędnicy jej — cza- 
sem niesumienni, a częściej tyl- 


ko nieuświadomieni, źłe przy- 
gotowani — popełniaii wiele 
błędów. A Centralny Zarząd 
wyłącznie skupem się zajmuje 


i posiada odpowiednio zorgani- 
zowany aparat. 


Trafiło to chłopom do prze- 
konania. Jak skup przejmie in- 
stytucja specjalnie do tego po- 
wołana, fachowa, to pewno że 
będzie lepiej pracować... 


Zresztą... Sami mieli niezu- 
pełnie spokojne sumienie. Prze- 
cież był przy skupie delegat 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej. Miał pilnować, aby się 
plantatorom krzywda nie dzia- 
ła. Ale czy to kto zwracał się 


CZYTELNICY PISZA*Ć 


lali się jeden przed drugim, a 


o swym delegacie zapominali. 


Niejeden to nawet o nim nie 
wiedział. 


Ostatnio rozeszła się wieść po 


| gromadzie, że w tym roku roz- 
|szerzony będzie przy skupie u- 
Ktoś powiedział, że kontrak- , 


dział czynnika społecznego. Oni 
sami, chłopi, przedstawiciele rad 


|narodowych i organizacji poli- 


tyczno _ społecznych czuwać bę- 
dą nad prawidłowym _przebie- 
giem skupu. 


— Tak, to co innego — przy- 
znali chłopi — tak to 


| sprawiedliwie. 


Rozpierzchły się wątpliwości, 
zniknęły wahanła. Dzisiaj nie 
ma w Obrębcu takiego, który 
by nie kontraktował Inu, 


A Suwiński? 


Suwiński zakontraktował: 2 
ha oryginałnej pszenicy, 25 arów 
rzepaku, 25 arów Inu, 20 arów 
kartofli i inne uprawy. 


Czy Suwiński ma tak dużo 
ziemi, że może tyle upraw kon- 
traktować? Nie, Suwiński ma 
tylko 7,5 hektara ziemi. Ale Su- 
wiński, przodujący rolnik, od- 
znaczony jesienia ubiegłego ro- 
ku Złotym Krzyżem Zasługi 
wie, że kontraktacja to podsta- 
wa planu gospodarczego rolni- 
ka, umie dojrzeć w niej własną 
korzyść, zna potrzeby 
go państwa. Kontraktuje tyle, 
na ile go stać i ile dyktuje mu 
jego obywatelskie sumienie. 


B. KARPIŃSKI 


W hucie „Cedlera* 
trzeba stale walczyć o obniżkę 


kosztów własnych 


Załoga huty „Cedlera* dzię- 
ki wprowadzeniu nowych form 
współzawodnictwa pracy o ty- 
tu? „najlepszego w zawodzie" 
osiąga coraz lepsze wyniki w 
realizacji zadań produkcyjnych. 
Od początku ub roku huta 
walczy o obniżkę kosztów wła- 
snych f oszczędne gospodaro- 
wanie materiałami. 


Jednak mimo wysiłków na 
odcinku obniżenia kosztów wła. 
snych nie zdołano dotychczas 


| usunąć licznych niedociągnięć i 


rze, którzy jesienią zaniedbali | braków, które w konsekwencji 


£bokiei orki, a wiosną włó- 
i. brony lub kultywatora, nie 
mieli w ogóle co na swoich po 
lach rwać. Ci, którzy ziemię u- 
prawiali starannie, zebrali 
mniejsze niż się spodziewali, ale 
jednak wcale ładne plony. Roz- 
czarowanie spotkało ich z innej 
strony. 


Roszarnia.. Prawie nie było 
w Obrębcu rolnika, który by 
nie miał z roszarnią na pieńku. 
A to źle obliczono mu procent 
siemienia, a to niesprawiedliwie 
zaklasyfikowano słomę... — du- 
ło by o tym można było opo: 
wiadać. 


o 


Zawzieli sie niektórzy chłopi. 


— Jak tak. to nie będziemy 
więcej kontrakiować lnu — po- 
stanowili, 


— Tu jednak spotkali się zj 


niespodziewanym przeciwnikiem 
=— z własnymi żonami. 


— Że urzednicy roszarni nie- 
jednego tam może skrzywdzili. 
to wy zaraz Inu kontraktować 
nie chcecie? — pytały kobiety. 
A kto na tym straci, jak nie wy 
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Niejedną możemy tu znaleźć ana- 


powiększają 
koszty własne produkcji. 


Nie walczy się należycie o 
zmniejszenie kosztów  produk- 
cji. Np. pracownicy huty już od 
roku nie otrzymują premii za 
współzawodnictwo pracy, tracąc 
przez to chęć do wydajniejszej 
pracy I udziału we współzawod- 
nietwie. 

Dyrekcja natomiast uważa, że 


oszczędza tym sposobem i ob-; 


niża koszty własne produkcji. 


Drugim niedociągnięciem jest 
brak dokładnego rozrachunku 


niejednokrotnie | 


odcinku zużycia paliwa í mate- 


| 


> 


będziefg 


ludowe- | 


Cenne nagrody dla młodzieżowych 
przodowników pracy w Olkuszu 


W dniu 29.3.52 r. 
otwartej świetlicy Zarządu Po- 
wiatowege ZMP w Olkuszu od” 
był się wieczorek dla przodow- 
| ników pracy i racjonalizatorów 


w nowo 


w przemyśle, Na wieczorku, 
na który przybyli licznie młodzi 
robotnicy, uczniowie i harcerze 
było 29 przodowników w tym 


| pięć koleżanek. 


|siłek pomaga 


Po referacie przewodniczące- 
go ZP o życiu i walcę młodzie- 
ży w krajach kapitalistycznych 


| 
ii kolonialnych i obecnie w Pol- | 
sce Ludowej oraz zadania ZMP | 


w realizacji Planu 6-lelniego, 
nastąpiło wręczenie nagród 
postaci bibliotek, aparatów fo- 


tograficznych į dyplomów. Na! 


uroczystym wieczorku był o- 


becny przedstawiciel młodzieży | 


wiejskiej z Zarzecza, który 
między innymi zabierając głos 
powiedział: 

„My młodzież wiejska cieszy- 
my sie z Waszych osiągnięć w 
przemyśle. Każdy Wasz wy- 
nam w sto- 


sowaniu nowoczesnych urzą- 


| dzeń technicznych w rolnictwie, 


riałów przeznaczonych do kon- ,daje więcej traktorów i maszyn 


serwacji maszyn | agregatów 
produkcyjnych, co zwiększa w 
dużym stopniu wzrost kosztów 
własnych. 


Rada Zakładowa | Dyrekcja. 


huty „Cedlera" 
powinny przeanalizować do- 
kładnie przyczyny tych niedo- 
ciągnięć i usunąć je w jak naj- 
krótszym terminie. Trzeba o- 
pracować plany oszczędnościo- 
we i dostarczyć nie tylko na po- 
szczególne wydziały, ale nawet 
na poszczegółne brygady i agre- 
gaty. W ten sposób wszyscy 
pracownicy wspólnie z młodzie- 
żą naszej huty będą osobiście 
zainteresowani w  oszczędzaniu 
surowca, materiałów pomocni- 
czych | narzędzi pracy. 


w Sosnowcu 


KRZYSZTOF KRÓLIKOWSKI 
huta „Cedlera" 


Uwagi Krzysztofa Królikow- 
skiego powinny otworzyć Dy- 
rekcji I Radzie Zakładowej o- 
czy na niewłaściwy stosunek do 
robotnika. Dyrekcja powinna 


jprzejścia naszej wst na 


|Wiemy dobrze, że w tym 
i możecie nam wydatnie", 


rolniczych. My, młodzież, chce- 


imy zerwać ze starą indywidu- 
alną gospodarką wiejską, chce- 
¡my wejść na nowe tory pracy 
tak jak Wy. Będziemy starać 
|się, by dać jak najwięcej 
chleba braciom robotnikom, by 
przyczynić się do szybszego 
tory 
wydajności z hektara. 
po- 


| lepszej 


wi 


,wieczorków towarzyskich 


Przy wręczeniu nagrody ob. 
Zygmunt Staszkiewicz z Fabry- 
ki Wyrobów Metalowych w 
Wolbromiu, wyrabiający 203 
proc. normy powiedział, że bę- 
dzie brał przykład z przodow- 
ników pracy z innych zakładów. 
aby osiągnąć jeszcze lepsze wy- 
niki Po części oficjalnej nastą- 
piła wspólna kolacja, oraz część 
artystyczna gdzie 
przodownicy pracy podziwiali 
bogaty program. 


Kolacja przeplatana była pilo- 
senkami młodzieżowymi. Na za- 
skończenie odśpiewano Hymn 
SFMD, 


korespondent 


STANISŁAW IZDEBSKI 
Olkusz 


Inicjatywa organ!'zowania 
dla 
przodowników pracy jest nie- 
wątpliwie dobra (1 słuszna 


Chodzi tylko o formę takiego 


wieczorku. Wydaje nam się, że | 


wieczorek w Olkuszu z powo- 


dzeniem mógł się obejść bez. 


tak obszernego referatu i prze- 
mówień. Wystarczyło w części 
oficjalnej — ciepłe zagajenie — 
i jedno dwa wystąpienia po 


rozdaniu nagród, natomiast trze- | 


ba było więcej śpiewać, bawić 
się i tańczyć, 


Przecież nasi młodzi robot- 


nicy, uczniowie, harcerze — ma- | 


ją powód do radości — I prawo 


i do pogodnej rozrywki po pracy. 
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RAZEM Z NASZYMI 
- KURESPORDERTAMI 
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kierownik Działu Monta- 
żowego w Zakładach Wytwór- 
czych Przyrządów  Pomiaro- 
wych we Włochach ob. Ry- 


| 
|| 


(muje w śpiączce kroku'*—ko- 
jłu TPPR, Nic nie robi, skład- 


jna wyższe stanowisko do Gedi 
tralnego Zarządu? 
TADEUSZ LASKOWSKI 
Warszawa-Włochy 
i 


„.koło TPPR przy Zakładzie? 
A-15 w Czechowicach zasnęło 
błogim snem i nie przejawia 
żadnej działalności? Od pew- 
nego czasu przestano nawet? 
zbierać składki członkowskie. 

Również koło LPŹ ..dotrzy- 


ki również nie są zbierane, 


młodzieżowi | 


R "R "Ty, "Rp, TR, DF. W 


gospodarczego dla poszczegól- 
nych działów produkcyjnych i 
pomocniczych. Działy wskutek 
nieotrzymania dotychczas pla- | 
nów oszczędnościowych nie mo- 
gą należycie rozstawiać kadr | 
gospodarować materiałami oraz 
narzędziami pracy. 

Również nie wykorzystane są 
możliwości oszczędnościowe na 


STANISŁAW LEM 


logię. I nie jest to przypadek, bo 


muszą istnieć wspólne prawa, któ- 
rym poddana jest historia istot ro- 
zumnych. Rozumnych.. Jak gorzko 
brzmi to słowo w takiej chwili. Jest 
jednak miedzy nami różnica, 
właśnie wielka, jak między życiem 


tak 


a śmiercią. Energia, która miała ru- 


nąć na Ziemię, stanęła nad wszyst- 


kim! miastami tego globu 


stacią słońc atomowych, słońc, któ- 
re zabłysły nie na wieki, aby wspie- 
rać i tworzyć życie, lecz na jedno 
mgnienie — aby je zniszczyć. W tem- 


aktywnych, wybuchały 


kich wąwozach, 
rozregulowane, 


sownie i chactycznie 


nej plazmy... 


zjawi człowiek! 
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peraturze milionów stopni 
i rozpływały się ich wspaniałe bu- 
dowle, płonęły maszyny, pękały 1 3 
topiły się maszty emitorów radio- 
rury po- 
dziemne. z których uciekała czarna 
plazma. Tak powstał krajobraz, któ- 
ry ujrzeliśmy tu w kilkadziesiąt lat 
po katastrofie: ruiny, zgliszcza, pu- 
stynie, lasy zakrzepłych kryształów, 
rzeki plazmy fermentującej w dzi- 
1 ta Biała Kula, 
ostatni świadek kataklizmu, której 
lecz wciąż jeszcze 
czynne nastawnie działają, bezsen- 
wydatkując 
nagromadzoną energię... | będą tak 
działać, póki w podziemnych zbior- 
nikach tętnią jeszcze zasoby czar- 
Może to trwać setki 
lat.. jeżeli się na tej planecie nie 


— Straszna spuścizna.. — Wy- 


szeptałem. 


— Tak — powiedział Arsenjew — 
ale marny prawo po nią sięgnąć. 
Kiedy ludzie zaczęli pojmować, że 
są towarzyszami wspólnego losu i że 
ta sama gwiazda niesie ich poprzez 
przestrzeń, że są załogą statku, jak 
my, i życia ich łączą się, jak nasze, 
bo zwrócone są w tę samą stronę 


pod po- 


kipiały 


sprawę oszczędności na terenie 
huty tak ustawić — aby zain- | 
teresować nią całą załogę Aby, 
przebiegała ona z pożytkiem 
'dla produkcji i robotników. 


Skrót powieści naukowo-tantastycznej o podrozy na planetę Wenus 


I 
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Red. 


— stanęl! nad przepaścią. W obliczu 
zguby, jaką niosła mu historia, im- 


perializm usiłował pociągnąć za so- 
bą całą ludzkość, Walcząc z nim, 
walczyliśmy o coś większego niż 
nagi byt. Tylko odbijając się w o- 
czach, które na nie patrzą, kształty 
materii nabierają piękna i znacze- 
nia. Tylko życie nadaje światu 
Dlatego będziemy mieli od- 


sens. 


szard Stępniak wszystkie spra- 
wy związane z prowadzeniem 
$warsztatu kazał załatwić swo- 
$jemu rozdzielczemu ob. Włod- | 
i (kowi, sam zaś nie nie robi. wej Zakładów Wytwórczych 
| czyta gazety podczas 
Czekamy na odpowiedź w tej Qpowtarza wszystkim, że już | 
sprawie i informację, co zrobio- ġmu się znudziło to majstro- Partyjnej PZPR przy Zakła- 
no, by usunąć niedociągnięcia | $stwo, i że chętnie by poszedł dach A-15 w Czechowicach. 


„nice układu słonecznego i pójdzie- 


EDWARD ADAMIEC 
Czechowice 

t oczekujemy odpowiedzi od: ¢ 

„Dyrekcji i Rady Zakłado- f 


Przyrządów Pomiarowych weó 
| Włochach. è 
„.Podstawowaj Organizacji 


pracy 


wagę powrócić na tę planetę. Na 
zawsze zachowamy w pamięci jej 
tragedię. tragedię życia, co powsta- 
ło przeciw życiu 1 samo zostało 
zniszczone. 

Arseniew podszedł do telewizora. 
to tylko 
etap. Wyprawa nasza jest pierw- 


szym krokiem na drodze, której koń- 


— Przyjaciele, Wenus,- 


ca nikt z nas nawet się nie domy- 
śla. Wierzę, że przekroczymy gra- 


my dalej, że wstąpimy na tysiące 
ciał niebieskich, które wirują wokół 
innych słońc, i nadejdzie — może 
za milion, może za miliard lat — 
czas, kiedy człowiek zaludni całą 
Galaktykę | światła nocnego nieba 
będą mu tak bliskie, jak światła da- 
lekich domów. A chociaż nie mo- 
żemy pojąć tych czasów, wiem, że 
dotrwa do nich miłość, bo ona jest 
potwierdzeniem piękna świata w 
oczach drugiego człowieka. 

Mówiąc te słowa astronom stał 
przy ekranie. W mroku płonęła ku- 
rzawa gwiazd, Wydało mi się, że 
ich słaby odblask pada na jego 
twarz. Długą chwilę trwaliśmy w 
milczeniu, jakby nasłuchując woła- 
nia z rozdzielonych otchłaniami 
światów. 


Zabrzęczał telefon. Lao Czu pod- 
niósł słuchawkę. Odłożył ją 1 spoj- 
rzał na Arsenjewa, 

— Wzywa nas Ziemią. 


(KONIEC) 
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CZY TO NIE PRZESADA... 


IETLICA PO,SP* 
w Jedwobnie 

SO [l 

mtj L 


Świetlica, 
ale dla kogo 


„Wesoło i gaarn!ie" jest w świe- 
tHcy gzainnego Nnuvfca SP w Je- 
dwabnie, row. Nidzica. Od wczes- 
nego jut rana słychać jakieś strasz- 
ne glosy. 

We wsi mówią, że trwa to 
zbvt długo. Okazuje się, że junacy 
„odstąpili swą  Śwletlice na ogół 
pożytecznym zwierzctom, jak kro- 
wom, świniom itp.. które na znak. 
ze im się dohrze powodzi od świtu 
porykują | kwiczą — aż w uszach 
trzeszczy. 


już | 


LOTIA 


© 


Będę geclogiem 


Każdy jeszcze we wczesnej 
młodości marzy o jakimś za- 
wodzie. Później wybiera go 


przeważnie pod wpływem 


Ma y» nadzieję. że te niezwykłe i x 
adzlos” usłyszy Komenda Powiato- | własnych zainteresow ań. Ja 

wa SP i zainteresuje się nimi u-i 4 
sprawniając pracę w hufcu gmin- sama wybrałam sobie przy- 

nym“. 
Wg. koresp. A sz ko 
i Z O SEZA szły zawód. Jeszcze ja 
EBOI, dziecko interesowałam się 
u 

przyrodą, a raczej jednym 
działem przyrody — zbiera- 


| 


| 
| 


| 


Dziewczyna-geolog 


radziecka rzeźba L. W. Prisjażniuka 


kamienie i mine- 
się 
nie tylko interesować ich ze- 


łam różne 


rały. Z czasem zaczęłam 


wnętrznym wyglądem, zaczę- 
łam czytać związaną z tym 
lekture i chciałam dowiedzieć 
się z czego są zbudowane, jak 
powstają, dlaczego mają tak 
różną strukturę. I wtedy do- 
mnie na- 


po- 


piero zaciekawiła 
prawdę geologia, wtedy 
stanowiłam ją studiować. 


Teraz, kiedy wybrałam już 
sobie zawód, kiedy zdecydo- 
wałam o kierunku swych stu- 
diów, widzę jak szczęśliwy 
był mój wybór. Widzę, jak 
wzrosło znaczenie geologii w 
naszym kraju jak wzrosły 
możliwości pracy w tej dzie- 
dzinie. 


Geolog wykrywa nowe zło- 
ta mineralne 
określa 


procentowość rud, 


Zetempowcy 


z kopalni im. Thoreza w Walbrzychu 


przodują w walce o wykonanie planów 


Zaciętą walkę o stałe wyko- 
nywanie rlanów produkcyjnych. 
(o dalsze setki tysięcy ton wę- 
| gls toczy załoga dolnośląskiej 
| kopalni im M. Thoreza w Wal- 
nie ZMP-owców. Młodzi gór- 
wzrost wydobycia węgla, o 
przekraczanie planów produk- 
cyjnych. Każdy dzień przynosi 
im nowe sukcesy: brygady o- 
'siągają coraz większą wydaj- 


[e] 
Q 
W 
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| PRZODUJĄCE BRYGADY 
| Spośród przodujących bry- 


wyniki osiągają: 


Brygada ścianowa kol. Fran- 
ciszka Dąbrowskiego z oddzia- 
łu 22 wykonuje przeciętnie 125 
,proc. normy. Członkami tej bry- 
l gady są absolwenci szkół SPP, 
| którzy w ub. roku zdobyli za 
bardzo dobre wyniki w. pracy 
sztandar przechodni ZG ZMP. 
Pomimo że brygada pracuje w 
trudnych warunkach geolo- 
|gicznych, 38-miu ZMP-owców 


| AAAA KRAKKMN NR | brygady stale przekracza dzien- 


ne i miesięczne plany produk- 
cyjne. 


Brygada ścianowa kol. Al-| 
fonsa Wawrzyka z szybu „Ju- | 
Ha“ osiąga przeciętnie 135 proc | 
normy, a brygada kol. Stani- | 
sława Polanowskiego 138 proc | 
normy. Kol. Mierciński z oddz. ; 


13 szybu „Jan“ osiąga przecięt- 


| Krzyzem Zasługi, 
: brzychu. W walce tej nie brak-. 


nicy kopalni Thoreza walczą o | 


i gad młodzieżowych najlepsze, 


nie 160 proc. normy. Nie po- 
zostają w tyle i inni. Kol. Sta- 
nisław Gajewski z oddz. 11 szy- 
bu „Jan* odznaczony Brązowym 
kol. Stefan 
Wąsek z oddz. 2, który w ub. 
roku zdobył II miejsce w Pol- 
sce jako najlepszy ładowacz, 
kol. kol. Wałdemar Bratek i 
Czesław Draus potrafią godzić 
pracę społeczną z przekracza- 
niem planów wydobycia wę- 


gla. 


OTOCZYĆ OPIERĄ 
NIEWYKONEJĄCYCH NORM 


Na tablicy pokazującej wyni- 
ki wykonywania planów przez 
brygady i poszczególnych gór- 
ników znajdują się na szarym 


końcu nazwiska kol. Józefa 
Stanki i Edwarda Steca z oddz. 
2. Koledzy ci nie wykonują 
norm produkcyjnych, wlokąc 
się przysłowiowym  „żółwim 
krokiem“. 


Zarząd Zakładowy ZMP po- 
winien pomóc tym kolegom. 
Trzeba ich przekonać, że trud- 
na wałka o każdą tonę węgla, 
o pełne wykonywanie planów 
— to wzrost dobrobytu naszej 
ojczyzny i każdego z nas. Za- 
rząd Zakładowy musi jeszcze 
lepiej dotrzeć z pracą uświa- 
damiającą na przodki i do Do- 
mów Młodego Górnika. 


Koresp WŁADYSŁAW PUDŁO 
Walbrzych 


o w 


Bez podpisu... 


HUMOR 


bada skład íi; 


Dzieci. 
życiu żebyście dowiedziały się, 
to jest lod. 


lopłacalność wydobywania z!óż 
jest 


nicodzownie potrzebny przy 


węgla, soli itp. Geolog 


budowaniu większych gma- 
| chów, zbiorników wodnych. 
| Teraz właśnie, gdy zrozumia- 
łam, jak duże możliwości nau- 
1a i pracy dało mi Państwo 
Ludowe, jak szerokie stoją 
(przede mną możliwości pra- 
ley, jak wydajnie moge poma- 
jgać w rozbudowie Państwa 
| Ludowego, w umacnianiu Lu 
dowej Ojczyzny, jestem szczę- 
Śliwa, że wybrałam właśnie 


ten zawód. 
i 


| ALEKSANDRA MAZUŚ 


| Uczennica kl. XIb Szko-. 
| ły Ogólnokształcącej przy 
| 


ul. Smolnej w Warszawie 


14 
Radio 
na dzień 12 kwietnia 
(Sobota) 


1852 r. 


Program I na fall 1842 m 


Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23.00. 

5.10 Aud. dla wsl, 8.20 Kon- 
cert poranny, 6.10 Koncert 
muzyki słowiańskiej, 7.20 Mu- 
zyka baletowa, 7.50 IKalendarz 
Radiowy, 4.00 Ukralńskie i bla 
łoruskie pieśni ludowe, 8.20, Mu 
Zyka, 9.00 „Domem naszym ias 
głęboki'' — fragm. opow. M 
Warneńskiej, 9,20 Dawne tań- 
ce, 8.30 St. Mpniuszka — So- 
nety Krymskie, 10.15 Koncert 


pt. „Nastroje wiosenne", 10.55 
„Pożegnanie z wolnością” == 
fragm. pow. E. Arnoriina pt. 
„Księżyć odmienił się nad 
Nenquonem'', 11.15 Myzyka I 
aktuainości, 11.45 Glos mają 
kobiety, 12.15 Muzyka rozryw 


kowa, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Styllzowana polska muzyka 
ludowa, 13.15 Informacje, 15.50 
Aud. dla dzieci, 16.20 Koncert 
Małej Ork. Rozgł. Śląskiej P. 
R. p d. J. Liersza, 17.00 Naj- 
ciekawsze aud. przyczłego ty= 
godnia, 17.15 „Odezwą się set- 
ki, setki tysięcy...“ — rep. E 
Pietrasa. 17.30 Koncert daw- 
nei muzyki w wyk. Zesp. Ka- 
meralnego P. R. p. d. J. KO- 
taczkowskiego, 18.00 Mikrofo- 
nem po kraju — Radiowy 
Klub Racjonalizatorów, 18.20 
Boleslaw Bierut — tycie I dzia 
łalność, 18.35 Z naszych pile- 
śni. 18.50 Aud. literacka, 19.15 
„Na muzycznej fali", 19.45 
„Słuchacze piszą" — aud. Biu- 
ra Studiów, 19.50 Aud. dla wsl, 
20.30 Naród — Pierwszemu O- 
hywatelowi, 20.45 Fragmenty 
romantycznej Opery A. Wer- 
stowskiego „Mogiła Askolda" 
w wyk. Zesp. solistów, ork. í 
chóru WRK p. d. Smirowa, 
21.35 Muzyka rozrywkowa, 21.45 
Kancert Krakou'skiet Ork. I 
Chóru p. d. St. Gajdeczki, 
2200 Koncert solistów rudzlec 
kich. 


Gdy marzną ręce 


to może jedvna okazja w 
co 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


S'PORT 


Zakończenie 


Spartakiady WP 


W Pałacu Sportowym w To- 
runiu nastąpiło w czwartek 
10 bm uroczyste zakończenie 
Wiosennej Spartakiady Woj 
ska Polskiego 

Rozdania nagród dokonał — 
Wiceminister Obrony Narodo- 
wej generał broni St. Popław- 
ski. 

Cenne nagrody otrzymali za- 
wodnicy, trenerzy. kierownicy 
drużyn i organizatorzy 

Zamykając Spartakiadę ge- 
nerał broni St. Popławski po- 
wiedział m. in.: 


„Swoimi wynikami na Spar- s$ 


tłakiadzie wykazaiiście, że sport 
w Wojsku Połskim rośnie z 
dnia na dzień. Zobowiązanie 
Jakie podje!iście dla uczczenia 
69 rneznicy urodzin  Prezy- 
denta Bolesława Bieruta i 
Święta klasy robotniczej — 1 
Maja wypełniliście  calkowi- 
cie. Pięć rekordów Polski, 27 
rekordów Wojska Polskiego, 
wysoki poziom zawodów bok- 
serskich. szermierczych i gi 
mnastycznych. oto plon 8 
dniowych zmagań najlepszych 


Okrag Warszawa i Wrocław 
na pierwszych miejscach 


W punktacii ogólnej mis-/ 
trzostw Wojska Polskiego w: 
Toruniu na pierwszym i dru- 
gim miejscu uplasowały się. 
okręgi: Warszawa i Wrocław i 
— po 16.5 pkt. przed Krako- | 
wem — 18 pkt. RBydzoszczą— | 
20 pkt, Marynarką Wojenną— ` 
26 pkt. i Wojskami Lotniczy- 
mi — 39 pkt. i 


W 3 dniu eliminacji 


przed V kolarskim Wyściglem Pokoju 
kandydatami do „szczęśliwej dwunastki” 


są kadrowicze 


(Informacja własna) 


W trzectm dniu eliminacji kolar- 
skich przed tegorocznym Wyści- 
giem Pokoju Warszawa — Berlin 
— Fraga nodbviy się zawody na 
dystansie 98 km. Trasa prowadziła 
s Wrocławia w kierunku na Dzier- 
żoniów i z powrotem. 


Po mtarcte zawodnicy jechal! 
dość równo zbitą gromadą. Na 
pierwszych kilometrach kolarze i; 
jechali z szybkością do 30 km. na 
godzinę. Wszyscy jechali zwar'ą 
grupą, nie było żadnych prób u- ' 
cieczki. Dopiero na 35 kilometrze ' 
Klabiński zain'ńciował śmiałą ucie- 
czkę, którą podchwyciła pozostała > 
dziewlątka kadrowiczów. 


Malinowskt jadąc w dalszym ctą- 
gu w Czoło ce zaczął nie wytrzy- | 
mywać tempa i pozostawał w ty- | 


le Na czwartym kilometrze przed | preiendentami do szczęśllwej dwu- 


Pzierżoniowem Liszkiewicz przeb} | 
gurne, dostaje jednak szybka dru- 
gi rower, ale nie jest już w sia- 
nie dopędzić czołówki 1 do koń- 
ca wyścigu pozostaje w tyle. Je- 
dzie początkowo z Malinowskim. | 
ktory dopędza II grupę składalacą 
etie z 4? kolarzy. Zawodnicy jadą 
teraz pod wiatr, tempo nawet w 
czołówce jest niezbyt duże 5 km. 
przed metą Gabrvch ladący w czo- 
łówce ma defekt w rowerze. Do- 
etaje zapasowy rower z wozu tech- | 


PRZEGLĄD TYGODNIA | 


| partiom demokratycznym, a 7a botniczej. 


elementy wyszkolenia bojowe- 


| sem 2:41:26. Za nim uplasował się 
,UlHk, Liszkiewtez, Nowoczek, Kus. 


„Się w czwartek: Melon, Gosz, WIś- 


„nego czasu z pierwszego dnia eli- 


sportowców Ludowego Woj- 
ska Polskiego. 

Bogate doświadczenia za- 
czerpunięte od doskonałych 
sportowców radzieckich przy- 
czyniły się w dużej mierze do 
osiagnięcia tak dobrych wyni- 
ków. 

Nie wątpię. że doświadczenia 
zdobyte na Spartakiadzie prze- 
każecie swym kolegom w jed- 
nostkach. przyczyniając się do 
dalszego rozwoju sportu w 
naszym Ludowym Wojsku. 

Życzę wam drodzy żołnierze- 
sportowcy owocnych wyników 
w pracy nad dalszym podno- 
szeniem swych kwalifikacji 
sportowych dla dobra | wzmo. 
cnienia sil obronnych naszego 
kraju. bowiem wychowanie fi- 
zyczne i sport to nieodzowne 


go. a dobry sporlowiec to do- 
bry żołnierz — dzielny obroń- 
ca naszej Ludowej Ojczyzny". 

Odegraniem Hvmnu Pań- 
stwowegso zakończono Sparta- 
kiadę Wojska Polskiego w To- 
runiu. 


Łączna punktacja za wyni- 


ki osiagnięte na Spartakia- 
dzie odbytej w Zakopanem i 
w Toruniu przedstawia się 
następująco: 1) Kraków — 


20 pkt., 2) Wrocław — 22 pkt., 
3) Bydgoszcz — 26 pkt. 4) 
Warszawa — 26,5 pkt., 5) Ma- 
rynarka Wojenna — 38.5 pkt. 
6; Wojska Lotnicze — 45 pkt. 


nicznego 1 po kilku minutach do- 
ganila czołówkę. 

200 metrów przed metą kolarze 
czołówki biorą sie ra ramiona i 
razem wpadają na metę w jed- 
nakowym czasie 2:35:32. Inaczej 
finiszowała druga grupa.-Po piek- 
nym finiszu rozegranym pomię- 
dzy Kapiakiem, Liszkiewiczem í 
Ulikiem zwycięsko wychodzi Ka- 
piak zajmując 10 miejsce z cza- 


Z dalszych eliminacji wycofali 
niewski I Szuta. Z czołówki od- 
padł Jarząbek, który nie mógł 
pomimo wysiłku nadrobić straco- 


minacji. Poza tym nie nastąpiły 
dotychczas żadne przesunięcia i 


nastki rą nadal kadrowicze, we- 
dług kolejności zdobytych dotych- 
czas miejsce: 1) Drążkowski — 
10:04:06, 2) Wójcik — 10:04:42, 3) 
Klabińsk! — 10:04:43. 4) Hadasik — 
10:04.52, 5) Wrzesiński — 10:04:58, 
4) Paliszewski == 10:05;05, 7) Kró- 
lak 10:07:20, 8) Gabrych 
10.07:26. 9) Chwiendacz — 10:0%41, 
10) Liszkiewicz — 10:10:54, 11) La- 
sa 10:11:53, 12) Kaplak 
10:13:40. 


JÓZEF DEMPNIAK 


au ale ala RA BM MA RM KE | 


Taniec marionetek 


Tegoroczny tradycyjny ban- 
kiet przywódców partii demo- 
kratycznej v» Waszyngtonie za- 
powiadał się zdecydowanie nie- 
ciekawie Co prawda, jak zwy- 
kle wygłosić miał przemówie- 
nie Truman — ale czegóż no- 
wego i ciekawego można 
było po nim spodziewać? 

To też gdy prezydent zaczął 
przemawiać. zgromadzeni „bos- 


sowie'* partyjni mało uwagi po-. 


święcali mówcy, bardziej inte- 
resując się suto 


gorocznyvch wyborach 
denckich nie mam 
kandydować!! 

Na sali ogólne poruszenie 
Krzyżuią się okrzyki i zapyta- 
nia. Zaskoczenie. Któż bowiem 


zamiaru 


bedzie teraz kandydował z ra-, 


mienia partii demokratycznej? 
Podszewka 


Tak wygląda fasada, zewnę- 
trzna stroja zagadnienia, zwa- 
nego „wyborami prezydenta 


USA" A jas wygląda podszew- | 


ka? 

Przede wszystkim nieco o tym. 
w jaki sposób „wybiera“ się 
prezydenta w USA. A więc. 
według tradycji. na parę mie- 
sięcy przed wyborami. zbierają 
się w Chicago „konwencie“ o- 
bu „wielkich“ partii amerykań- 
skich partii demokratvcznej 
1 republikańskiej Zadaniem 
„konwencji“ każdej partii jest 
wytypowanie  kandvdata na 
prezydenta, który następnie bę- 
dzie oficjalnym kandvdatem da- 
nej partii W  „.konwencjach* 
tvch biora udział delegaci człon 
ków partij ze wszystkich sta- 
nów USA. teoretycznie zobo- 
wiazani przez członków partii 
do ponierania tego czy innego 
kandvdata W praktvce jednak 


Nowy 


Teraz łatwo nam zrozumieć 
dlaczego Truman musi odejść 
‘Po prostu dlatego. że dla tych 


WYDAWCA. Zarzad Główny Związku Młodzieży Polskiej 
7-56-20 do 30, wew 101 


Centrala DSP 


się i 


zastawionymi 
stołami. Nagle — bombat Tru- 
man bowiem oświadcza: W te- | 
prezy- į 


| Dzienniki amerykańskie i za- 
chodnio - europejskie robią z 
tego wydarzenia wielką sensa- 
cję. Olbrzymie tytuły krzyczą 
z pierwszych stron wszystkich 
brukowców. Szpalty gazet xą 
przepełnione sensacyjnymi wia- 
domościami w rodzaju: 
! Truman zriiemił swoją decy- 
zje w ostatniej chwili. Rozesłał 
najpierw agencjom prasowym 
swoje przemówienie, a potem. 
przed samvm bankietem, zmie- 
nił jego treść, wstawiając zda- 
nie o rezygnacji z kandydatu- 
ry! 

Truman i małżonka, opu- 
szczając bankiet partii demo- 
kratycznej. boleśnie łkali!... 


Przywódev partii bez przer- 
ww naradzają się. kogo wysu- 
nąć na kandydata partii demo- 
| kratycznej! 


„wyborów 


| — nie są onf niczem związani 1. 
mogą głosować na takiego kan-. 
dydata. na jakiego im się gło-; 


sować spodoba... a raczej opła- 
'ca. Tak wiec każda „konwen- 
cja", staje się wielkim targowi- 
skiem, na którym, przeważnie 
przekupstwem i przyrzekaniem 
dochodowych posad w wypad- 
ku zwycięstwa kandydata da- 
nej partii, działający za kuli- 
sami osobnicy forsują osobę do- 
godnego dła nich kandydata. 


Kim są owi „zakulisowi osoh- 
nicy“ — łatwo się domyśleć Sa 


cernów i monopoli, prawdzi- 
wych władców USA Oni to 
właśnie przeprowadzają na tych 
„konwencjach* partyjnych 
handel kandydatami na prezy- 
denta, wybierając oczywiście 
takiego którv najlepiej odpo- 
wiada interesom Wall-Street. 


pupilek 


| właśnie „zakulsowych osobni- 
| ków” stał się już zgrana kartą 
| Człowiek, który przez siedem 


| 


'mniej od niego 


to przedstawiciele wielkich kon- i 
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Obrady Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej dowiodły 
że rozwój nieskrępowanego handlu miedzynarodowego 


jest konieczny i możliwy 


Sprawozdania r prac sekcji na posiedzeniu plenarnym 


9 bm. odbyło się kolejne plen 


arne posiedzenie Miedzynara- | 


dowej Konferencji Gospodarczej Przewodniczący poszczególnych 


sekcji złożyli sprawozdania 7 przeprowadzonych prac. 


Przewadniczący sekcji rozwo- 
ju handlu międzynarodowego 
prof. Oskar Lange (Polska) 
stwierdził w swvm przemówie- 
niu, że uczestnicy dyskusji na 
posiedzeniach sekcji zwracali 
uwagę na spadek poziomu han- 
dlu międzynarodowego i że. zda- 
niem ich, ten stan rzeczy 
następstwem sztucznych przesz. 
kód stawianych handlowi mię- 
dzynarodowemu. a spowodowa- 
nych ograniczeniami dyskrymi- 
nacyjnymi, opartvmi na wzgle- ' 
dach o charakterze pozaekono- 
mieznvym. 

Skurczenie się handlu miedzy 
krajami Zachodu i Wschodu 
stanowi jeden z natważniejszęch 
czynników obecnego nienormal- 
nego stanu handlu międzynaro- 
dowego. 

Najważniejszym wnioskiem — 
stwierdził mówca — wvpłrwa- 
jącym z dvskusi' jest stwierdze_ 
nie faktu. że istnieje szeroka 
możliwość zwiekszenia rozm 1- 
rów handlu miedzynarodowego. 
rozszerzenia jego strefy geogra- 
ficznej i zwiększenia asortymen- 
tu towarów. 

Na posiedzeniu sekcji obliczo_ 
no. że ZSRR, -Chinv, Polska, 
Czechosłowacja, Rumunia, Wę- 
gry, Bułgaria i NRD łącznie 
mogą w ciągu krótkiego okresu 
od dwóch do trzech lat. zwię- 
kszyć swe obroty handlowe z 
krajami kapitalistycznymi 2,5 — 
3 razy. 

Mówca zakomunikował, że w 
rezultacie wymiany zdań za- 
warto szereg ważnych transak- ; 
cii, a jeszcze większą ilość tran. 
sakcji zaprojektowano. Tak 
pomyślny wynik świadczy ©0 
tym. że rozwój handlu między- 
narodowego, stworzenie nowych 
kanałów handlowych oraz przy- 
wrócenie dawnych — jest nie 
tylko możliwością teoretyczną, | 
lecz konkretną realnością. 

Następnie prof. Lange zrea- 
sumował najważniejsze propo- 
zycje, które wpłyneły do sekcji. 
Tak więc zaproponowano, aby 
Konferencja przedstawiła swe 
wnioski i zalecenia ONZ oraz 
wezwała do podjęcia kroków į 
zmierzających do rozwołu mię- 
dzynarodowych stosunków han- 
dlowych. 


jest 


Sekretarz ONZ usiłuje ponownie zamaskować 


,nie przez sekcję: 


i ną akcję, za pośrednictwem spe 


Uczestnicy Konferencji wnie- 

propozycje w sprawie usu- 
nięcia ograniczeń handlu mie- i 
dzynarodowego, opartych na 
wzgledach o charakterze poza- 
ekonomicznym. 

Wyrażono życzenie zwołania 
jeszcze jednej miedzvnarodowej 
konferencji gospodarczej 1. 
wszystźo wskazuje. że prolekt | 
ten cieszy się szerokim popar- 
ciem. 


Śli 


= 

Pierre Lebrun (Francja) zło- | 
żył sprawozdanie z prac sekcii 
miedzynarodowej współpracy 
gospodarczej dla rozwiązania: 
problemów socjalnych. 

Urzeczywistnienie propozycji 
radzieckich stwierdził mów- 
ca — w dziedzinie rozwoju han ' 
du, wysuniętych przez prze-; 
wadniczącego Izby Handlowej 
ZSRR Niesterowa. zapewniłoby 
prace 1.5 2 milionom ludzi 
w ciągu szeregu lat. 

Następnie Lebrun ogłosił pro | 
pozycje uchwalone jednomyśl 


Sekcja wniosła m. in. nastę- 
pujące propozycje: 

W obecnych warunkach polil- | 
trcznych i ekonomicznych koła i 
gospodarcze powinny czynić | 
wszystko możliwe, aby ułatwić 
wymianę towarów w celu zlik- 
widowania istniejacego w wielu 
krajach bezrobocia i nedzy. 

Rządy powinny podjąć wspól- 


cjalnych agend ONZ, w celu 
stopniowego usuwania przesz- 
kód stojących na drodze roz- 
woju handlu międzynarodowe- 
go. 

Sekcja stwierdza również w 
swoich propozycjach, że istnie- 
jąca obecnie napięta sytuacja 
polityczna stanowi jedną z głów 
nych przeszkód na drodze roz- 
woju handlu światowego i że 
z drugiej strony rozwój sto- 
sunków handlowych przyczyni 
się do osłabienia tego napięcia. 


* 
O wynikach prac sekcji do 
spraw krajów słabo rozwinie- 


tych poinformował zebranych 
przedstawiciel Indii Czand, 


i świadczył, 
i runkiem ich 


| zabrał głos prof. Lange. Zapro 
| dium, na podstawie propozycji 


| gotowanie projektu 


| 


Podkreślając zacofanie gospo- | 
qdarcze tych krajów, referent o-. 
że zasadniczym wa- 
zdrowego i szyb- | 
kiego rozwoju  ekonomicznega 
test modernizacja | przebudowa | 
ich gospodarki rolnej. | 

Należy dążyć do rozwoju ich | 
przemysłu i do pełnego wyko- 
rzystania ich bogactw natiral- 
nych w interesie miejscowej lu- | 
dności. 

Mówca stwierdził następnie, 
że sekcja wypowiedziała się za 
zniesieniem dyskryminacji w 


| dziedzinie handlu i za zlikwidn- 
i waniem panowania ekonomicz- , 


nego silniejszych krajów. 

Na posiedzeniu plenarnym. 
przemawiała następnie posłan- 
ka do japońskiej Izby Radców 
Tomi Kora. Przedstawiła ona 


;katastrofalną sytuację szerokich 


warstw narodu japońskiego o- 
raz scharaktervzowała możli 
wości eksportowe ji potrzeby 
importawe swego kraju. Jej 
zdaniem. wielkie znaczenie dla 
zlikwidowania trudności gospa 
darki japońskiej mają stosunki 
handlowe z sasiednimi państwa_ 
mi — z ZSRR, Chinami i inny- 
mi krajami. 


* 


W drugiej połowie posiedzenia 


Donował on, abv polecić prezv 


złożonych na Konferencji, przy- 
utworzenia 
komitetu popierania rozwoju 
handlu międzynarodowego, pro- 
jektu apelu do ONZ i projektu 
komunikatu o zasadniczych wy | 
nikach Konferencji. 


Pod koniec posiedzenia prze 
mawiał” sekretarz generalny 
Konferencji Chambeiron. Za- 
proponował on w imieniu pre- 
zydium przeniesienie końcowe- 
go posiedzenia Kdhferencji na 
dzień 12 bm. Jest to uzasadnio 
ne okolicznością, że wielu przed. 
stawicieli kół gospodarczych u- 
czestniczących w Konferencji 
prosilo, aby umożliwiono im 
spotkania z przedstawicielami 
radzieckich organizacji gospo- 
darczych | z innymi delegacia- 
mi dla kontynuowania pertrak- 
tacji handlowych, podjętych na| 
począiku konferencji. 

Wniosek został przyjęty. 


zkrodnie napastników amerykańskich w Korei 


27 marca I 3 kwietnia sekre- ' 
tarz generalny ONZ Trygve Lie 
wystosował do rządów chińskie- 
go i koreanskiego telegramy, w. 
których cynieznie powtarza pro- 
wokacyjną propozycję „udzie- 
lenia pomocy“ za pośrednictwem | 


tzw. „Światowej organizacji 
zdrowia" 1 żąda „szybkiej od- | 
powiedzi na tę propozycję“. | 
Dnia 20 marca Trygve Lie 
oświadczył wyżej wwvinienio- 
nym rządom, że „światową 


organizacja zdrowia zapropo- : 
nowała „udzielenie pomocy w 
walce z chorobami epidemicz- 
nymi w Korei Północnej“. 
Mimo powszechnego potępie- 
nia tei zhradni, Trygve Lie, re- | 
klamując aktywnie propozycje | 
wysunięte na rozkaz swych mo- 
codawców amerykańskich, usil- | 
łuje ponownie wprowadzić w. 
błąd światową opinię publiczną ` 


lat prowadził politykę wojny, 
który rozpętał wojnę w Korei. 
który „wsławił“ się całą masą! 
afer korupcyjnych, nie może li- 
czyć na popularność — u mas | 
narodów europejskich 1 wobec 
tego nie wart jest dalszych „in- 
westycji", nie wart wydawania 
pieniędzy. 


I dlatego, władcy USA szu- 


kają innego człowieka, równie | 
wiernego wykonawcy swoich 
rozkazów jak Truman, lecz 


skompromito- 
wanego. Jednym z takich pu- 
pilków wielkich monopoli jest 
osławiony „wódz“ atlantycki, 
amerykański gauleiter Europy, 
generał Eisenhower. Ma on tęj 
zaletę. że w niektórych kołach | 
amerykańskiej opinii publicz- 
nej cieszy się szeroko przez sie- 
bie reklamowanym mitem do- 
wódcy wojsk, które walczyły ! 


Tonący de Gasperi faszyzmu się chwyta 


Wybory administracyjne w 
szeregu włoskich - prowincji, 
które odbyły się na jesieni ub. 


r. — miały przebieg, a szcze- 
gólnie wynik — smutny dla 
rządzącej partii włoskiej — 


chrześcijańskiej demokracji de 
Gasperiego. Pomimo puszczenia 
w ruch całego aparatu propa- 
gandowego, pomimo oszustw i 
terroru większość wybor- 
ców wypowiedziała się wów- 
czas przeciwko polityce rządu. 
przy czym najwłęcej głosów od- 
dano na blok ludowy, w któ- 
rym zgrupowały się partia ko- 
munistyczna, socjalistyczna l| 
postepowł kandydaci niezależni. 

Nauczony smutnym doświad- 


Watykańska 


Natychmiast też puszczono w 
ruch olbrzvmi aparat propa- 
gandowy. Akcję rozpoczął pa- 
pież, wygłaszając przemówienie 
do ludności Rzymu (również w 
Rzymie ma zostać wybrana ra- 
da miejska) 1 niedwuznacznie 
wzywając ją do głosowania na 


Oddział w Warszawię, 


| zamaskować zbrodnie agreso- | 
rów amerykańskich. Zachowa- 
nie się Trygve Lie jest ponow- 
nym dowodem, że stał się on na 
rzedziem i współuczestnikiem : 
agresji Stanów Zjednoczonych. | 

Cóż reprezentuje „światowa 
organizacja zdrowia”, o której | 
mówi Trygve Lie? Jest ona | 
jednym z organów ONZ. która | 
stała się narzędziem agresji | 
amerykańskiej, Pod pretekstem 
„ochrony zdrowia“ prowadzi ona 
działalność szpiegowską. | 

Związek Radziecki i inne kra- | 
je demokratyczne wycofały się 
z tej organizacji i od tego cza- 
su jest ona wykorzystywana 
przez. Stany Zjednoczone. l 

Propozycja Trygve Lie jest 
pomysłem amerykańskim., któ- 
rego celem jest zdobycie infor- 
macji o skuteczności broni bak- 
teriologicznej. z 


| 


Trygve Lie zaproponował 
usługi „światowej organizacji | 
zdrowia“ po  zdemaskowaniu 


planu agresorów amervkańskich 
w sprawie przeprowadzenia 
śledziwa przez Miedzynarodowy 
Komitet Czerwonego Krzyża 
tzn. przez nich samych. i 
U 

R | 

Jak podaje Agencia Nowych : 
Chin z Phenianu, chińska ko- 
misja, badająca prowadzenie 
przez USA wojny bakteriolo- 
gicznej, zebrała w czasie swego 
pobytu w Korei przeszło 900 ; 
dowodów, potwierdzających fakt 
używania przez Amerykanów 
broni bakteriologicznej. Są to; 
bądź różne owady i przedmioty | 
zakażone bakteriami choroho- | 
twórczemi, bądź też f odłamki : 
różnych bomb  bakteriologicz- | 
nych. I 


j 


w rodzaju jezuity iÍ fowszty | 
Lombardiego, które rnzpoczęły 
otwartą propagandę przeciwko 


współpracą chrześcijańskiej de- | 


To mokracji z najskrajnicjszą re- polityka wojny i zbrojeń, nędzy 
wykorzy- akcją — faszyzstami i monar- |i ruiny gospodarczej kraju, sta- 


przeciwko  hitlervuzmowi. 

właśnie postanowili s 

stać monopolistyczni władcy _ Chistami, 

USA wysuwając Eisenhowera _ Ten otwarty zwrot chrześci- | 


jako prezydenckiego kandyda- 
ta partii republikańskiej. | 

Z drugiej strony, Eisenhower. 
wierny wykonawca rozkazów 
Wall Street w dziele zamienia- 
nia Europy zachodniej w baze 
amerykańskiej agresji stanowi 
doskonałą gwarancję, że i na 
stanowisku prezydenta USA bę- 
dzie z dotychczasową gorliwoś- 
cią wykonywał wszystkie zle- 
cenia swoich mocodawców z 
Wall Street. To właśnie jest je- 
dnvm z powodów, dla których | 
Truman jest spokojny o swego 
następcę. Wie on doskonale, że 
— lak pisze francuski dziennik 
„Liberation*" „Fisenhower 
pod etykietką przeciwnej partii. 
prowadzić będzie tę samą poli- 
tyrke“. 


f 


czeniem de Gaspern zwlekał, | 
jak tylko mógł długo z prze- | 
prowadzeniem wyborów admi- | 
nistracyjnych w tych  prowin- | 
cjach włoskich, w których wy- | 
bory te dotychczas się nie od- 
były. Zdając sobie sprawę z| 
niepopularności antynarodowej. | 
proamerykańskiej, wojennej po| 
lityki, prowadzonej przez chrze | 
ścijańską demokrację, usiłował 
odwlec w nieskończoność ten | 
nowy a przykry egzamin. W 
końcu jednak musiał ustąpić 
pod naciskiem żądań mas lu-| 


dowych, wyznaczając termin | 
wyborów w prowincjach Włoch | 
Południowych — na połowę 
maja br. 

propaganda 
chrześcijańską demokrację. O- 


twarte wtrącanie się najwyż- 
szych władz kościelnych do we- 
wnętrznych spraw włoskich, 
sprzeczne nawet z burżuazyjną 
konstytucją Włoch, zostało pod- 
chwycone i rozszerzone przez 
pomniejsze płotki watykańskie, 


ul. Srebrna 13 Centrala te] 
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jańskiej demokracji w kierun- | 
ku partii faszystowskich jest zu- 
pełnie zrozumiały. Dotychczas 
chrześcijańska demokracja o- 
pierała się na współpracy „u- 
miarkowanych" partii burżuzyj- 
nych. w rodzaju republikanów, 
liberałów i socjaldemokratów. 
Ci ostatni mieli pozornie repre- 
zentować „poparcie“ robotników 
dla polityki rządowej — przy 
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'ratów marzy o podboju świata ` 


| drżą frankiści. gdvż wiedzą. że 


Według informacji prasy za- 
„chodnio-europejskiej 90 proc. 
ludności w Hiszpanii głoduje. 


14 kwietnia Dniem Solidarności 
z Antyfaszystowską Młodzieżą Hiszpanii 


Ghwała bohaterom 


Rok rocznie dzień 14 kwietnia 
— rocznica powstania Republi- 
ki Hiszpańskiej*) — obchodzony | 
jest z inicjatywy ŚFMD przez 
całą demokratyczną młodzież 
świata jako Dzień Solidarności 
z Antyfaszystowską Młodzieżą 
Hiszpanii w jej walce przeciw- 
ko krwawemu reżimowi Franco 

Franco — najbliższy przyja- 
ciel Hitlera į Mussoliniego, po 
sromotnej klęsce swoich kam- 


wespół z pogrobowcami zbrod- | 
niarzy z Katvnia 1 Oświęcimia | 
amervkańskimi  siewcami 
dżumy | cholerv, Wojna jest | 
marzeniem wszystkich imperia- 
listów. Jest ona również najgo- 
rętszym pragnieniem zbrodnia- 
rzy z Madrytu 

Na dźwięk słowa — Pokój! — 


oznacza ono dla nich śmiertel- 
ny wyrok. I dlatego hestialsko 
prześladują wszystkich tych. 
którzy walczą w szeregach ob- 
rońców pokoju. Tak jednak, jak 
żadne prześladowania ani terror 
nie złamią walki narodu, tak 
nic nie złamie wałki młodzieży . 
hiszpańskiej o wolność, demo- 
krację i pokój. 

Młodzi patrioci hiszpańscy | 
wiedzą. że wraz z nimi są wszy- 
sey uczciwi ludzie na świecie u 
wiedzą. że stoją w jednym fron- 
cie walki ze wszystkimi młody- 
mi bojownikami o wolność i po- 
kój ra świecie 

Dziś, kiedy przygotowujemy 
się do lipcowego Złotu Młodych 
Budowniczych Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej, młodzież 
polska przesyła gorące, brater- 
skie wyrazy solidarności boha- 
terskiejj walczącej przeciw dyk 
taturze Franco młodzieży Hisz- 
panii — bohaterom Barcelony, 
Madrytu, Ebro, 

Nędza, głód. bezdomność — to 


Barcelony i Madrytu 


robić na nędzne życie w takich 
oto ruderach. 

Reżim Franco rozpętał w 
Hiszpanij straszliwy terror Fa- 
szyści pragną kraj zamienić w 
jedno wielkie więzienie, w 
den wielki obóz kponcentracyj- 
ny. Pragną wszystkie rodziny 
oblec kirem żałoby. Pragną za- 
topić, we krwi każdy przejaw 
walki narodu hiszpańskiego o 
wolność, o lepsze jutro. 

Od lat dniem i nocą pracują 
sądy wojenne, zbierając krwa- 
wy plon Groza inkwizycji uno- 
si się nad krajem. Ponad 135 
tysięcy patriotów kona w lo- 
chach więzień. 

Ci młodzi chłopcy wyrwani 
przez siepaczy frankistowskicn 
z szeregów walczących, prowa- 
dzeni na śmierć wierzą. że ich 
walką nie poszła na marne. że 
ich miejsce zasiąpią nowi bo- 
jownicy | wierzą, że 


dzień powszedni dla milionów 
robotników i chłopów Hiszpanii. 


W kraju tym 5600 tys. ludzi 
w miastach | 3 miliony na wsi 
nie ma pracv, 75 obszarników 
posiada 1.250 tys. hektarów zie- 
mi. Dygnitarze  kościelni za- 
władnęli 1/3 bogactw kraju. 
Cyfry te mówią same za sie- 
bie. Mówią, że bogactwa nale- 
Żą do garstki arystokratów i 
kapitalistów. Jasne jest, że 
w tej sytuacj! młodzież za swój 
dzienny zarobek może zaledwie 
kupić pół kilograma chleba, że 
robotnicy muszą pracować po- 
nad 15 godzin dziennie, by za- 


czym oczywiście rupelnie o- 
twarcie, pomimo całej demago- 
gii. zdradzali interesy klasy ro- 


W ostatnich latach Jednak. 


ła się tak niepopularna w naj- 
szerszych warstwach społcczeń- 
stwa włoskiego, że nawet par- 
tie burżuazyjne, cheąc zacho- 
wać choćby swoje stosunkowo 
nieznaczne wpływy, zmuszone 
były w obecnej kampanii przed 
wyborczej, przynajmniej pozor- 
nie wypowiedzieć się przeciw- 
ko popieraniu polityki chrześ- 
cijańskiej demokracji. Skutek 
był taki, że planowana przez 
de Gasperiego współpraca wy- 


porozumienie! 
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nie przejdą! Zginęli z okrzy- 
kiem bohaterów znad Ebro na 
ustach — No pasaran! 

Walka narodu i młodzieży 
hiszpańskiej przeciwko krwa- 
wej władzy Franco przybiera 
na sile. Bez przerwy oddziały 
partyzanckie, których trzon sta- 
nowi rewolucyjna młodzież 
Hiszpanti — zadają ciosy fa- 
szystom. Natchnieniem w ich 
walce jest poczucie solidarności 
z walką całej postępowej ludz- 
kości. Natchnienicm do ich wal- 
ki jest budowane rękami wol- 
nych robotników i chłopów no- 
we, wspaniałe życie w krajach 
od Łaby do Hoang-Ho, 

Wspaniałvm przykładem bo- 
haterstwa { patriotyzmu mas 


borcza pomiedzy  chrześciiań- 
ską demokracją, liberałami, re- 
publikanami i socjaldemokra- 
tami — skończyła się. pod na- 
ciskiem dołów partyjnych trzech 
ostatnich parđti, calkowitym 
niepowodzeniem. 

W tej sytuacji, ratując sie 
przed nieuniknioną kleską 1 
perspektywą całkowitej utra- 
tv kontroli nad administra- 
cjami poszczególnych pro- 
wincji, miast i gmin na 
rzecz partii demokratycznych 
klarykalna partia de Ga- 


je- | 


faszyści | 


i 


sporiego postanowiła zawrzeć 
otwarty sojusz z partiami 
wielkiej  hurżuazji | obszar- 


ników. — frszystowską MSI 1 
faszystowska monarchistycz- 


w Bonn usiłuje utworzyć sztuczną barierę między ludem va- 
RD, aby uniemożliwić utworzenie jednolitych, demokratycznych 1 po- 


-Telekom na kanta PKO I- 


i wania 


były ol- 
Barce= 


pracujących Hiszpanii 
brzymie demonstracje 


|lonv, Pampelunv. Euskadi. Ma- 


drytu W przeciągu twóch mie- 
sięcy, Od marca do czerwca 
1951 roku, ponad półtora milio- 
na robotnisów wzięło udział w 
antyfrankistowskich, antywo= 
jennych strajkach 

Pod przewodnictwem Komu- 
nistycznej Parti i Zjednoczn= 
nej Młodzieży Socjalistycznej 
walka ludu Hiszpanii siale roze 
szerza się į pogłębia Lud hisz- 
pański do walki zagrzewa uka= 


'zująca się nieprzerwanie rewoe 


lucyjna podziemna prasa 
„Przyszłość  należu do mło- 
dzieży, a więc obowiązkiem jej 
jest walczyć o tę przyszłość bez 
wytchnienia Od jej walki za- 
leżu bowiem niewątpliwie 
szczęście nowego pokolenia je- 
go losy Od niej zależy, czy lud 
będzie żył wolny. oświecony 4 
syty, czy też pograży się w czar= 
ną noc faszystowskiego reżimu, 
opartego o przywileje klasowe, 
niosącego nędzę i cierpienia 
wszystkim pracujacym“ — po- 
wiedział w 1937 roku wódz lu- 
du hiszpańskiego. przewodnie 
czący Komunistycznej Partii 
Hiszpanii. tow JOSE DIAZ. 
Naukj fe są programem dla 
młodzieży hiszpańskiej. bowiem 
Komunistyczną Partia uczy 
młodzież jak trzeba kochać 
ojezyznę i naród i jak walczyć 
o wolność i demokrację 
W dniu 14 kwietnia cała po- 
stępowa młodzież świata śle 
braterskie, gorące wyrazv soli= 
darności z walką  antvfranki= 
stowskiej młodzieży Hiszpanii— 
ojczyzny płomiennej bojownicze 
ki o wolność łudu hiszpańskie= 
go — DOLORES IBARRURI. 
W dniu 14 kwietnia cała pne 
stępowa młodzież świata wvra* 
ża swój protest przeciwkn uwię- 
zieniu tego, który wpajał w 
młodzież idee Diaza i Dolores 
Ibarruri, który wvsoko dzierżył 
sztandar walki przeciwko fa- 
szystowskiemu reżimowi Fran= 
co LOPEZA RAJMUNDO. 
Wolność dla LOPEZA RAJ- 
MUNDO i jego towarzyszy! © 
oto hasło, które widnieje na 
murach domów w Hiszpanii, na 
tysiącach nielegalnych ulotek, 
Wolność dla LOPEZA RAJ- 
MUNDO. bohatera młodzieży 
hiszpańskiej, bohatera Barcelo= 
ny! — oto wezwanie, które gło- 
sł cała postepowa demokratvcz= 
na młodzież świata A; K. 
*) 14 kwietnia 1931 roku lud hleze 


pański obalił monarche t proklamoa 
wał w Hiszpanii republikę , 
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ną PNM. Tak wiec chadecła 
już zupełnie otwarcie odrzuci- 
ła maskę „demokratyzmu" t 0- 
twarcie stanęła na pozycjach 
skrajnie reakcyjnych i faszys- 
towskich De Gasperi, wierny 
pachołek rozkazodawców z. Wa 
szyngtonu. stara się w ten spo- 
sób uratować we Włoszech swo- 
ią politykę wojny i zaprzeda- 
interesów narodowych 
obcemu imperializmowi. 


Jedyna droga 


Oczywiście, wszystkie te u- 
siłowania de  Gasperiego są 
skazane na niepowodzenie. Na- 
ród włoski, dość już malacy 
„chrześcijańskiej" „demokra- 
cji", wvrażającej się w seikach 
zabitych [przez policję Scelby 


|robetników i chłopów, w dzie- 


ąqtkach amerykańskich baz w 
różuvch miastach włoskich. w 
setkach miliardów lirów wyvda- 
wanych na przygotowywanie 
wojny w interesie amerykań- 
skie! mononolistów. doskonale 
zna swoja drogę Została ona 
jasno wskazana w odezwie 
przedwyborczej Komunistycz= 
nej Partii Włoch: 

* Odrodzenie Wrach... nie 


może być osiągnięte bez glę- 


bokiej zmiany dotychczaso= 
wcj polityki rządn. beg zła” 
manła naenopolu politycznego 


partii klerykalnej, bez likwl- 
dacii systemr korupcji } bez 
stworzeni jedności sil demo- 


kratycznych.. Środki potrze- 
bne do cdrodzenia  istnicjią. 
Wystarczy przyznać pierwe 


szeń two wydatkom na odħu- 

dowę. a nle na zbrojenia.. 

Konieczne jest przejście do 

polityki pokoju „| współpracy 

ze wszystkimi narodami", 

I z tym właśnie hasłem pól- 
dą do najhliższych wyborów 
masy ludowe V'łoch. A de Ga- 


speri nu ua niewiele zda się 
watykań: o - monarchistyczno- 
faszvstowska brzytwa. która 


ma go ratować przed zatonię- 
ciem. > 
B. RAYZACHER 
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